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KALENDARZ 1996 
ODDZIELNY, BARWNY 

Z IMIONAMI 

DRUGĄ NAGRODĘ „ZŁOTEGO 
FISKUSA", przyznawanego przez 
ministra finansów za terminowe 
płacenie podatków, otrzymała spół­
dzielnia mleczarska „Mlekpol" w 
Grajewie. „Młekpol" w szczycie se­
zonu przerabia 450 tysięcy litrów 
mleka, pochodzącego od 9 tysięcy 
dostawców. W tym roku połączył 
się z podupadającą spółdzielnią w 
Ełku. 

„POLIPA W ZAMBROWIE PRO­
WADZI WIĘCEJ SPRAW związa­
nych z fałszywymi pieniędzmi niż 
jest ich w całym województwie sto­
łecznym", poinformował zastępca 
komendanta rejonowego nadkomi­
sarz Adam Krawczyk. żadna ze 
spraw nie dotyczy produkcji „fał­
szywek", a wszystkie związane są z 
wprowadzeniem ich w obieg. 

O CERTYFIKAT JAKOŚCI WYRO­
BU, otwierający drogę na rynki eu­
ropejskie, ubiega się w kraju 5 
przedsiębiorstw mleczarskich, w 
tym spółdzielnie w Kolnie i Piątni-
cy. . 

POTENTAT W BRANŻY ROLNEJ 
„Rolimpex" i łomżyńska firma „A­
pex" wyraziły chęć zakupienia 
„Centrali Nasiennej" w Łomży. 

KULTURA I SZTUKA, DROGI 
ORAZ ROLNICTWO BĘDĄ NAJ­
BARDZIEJ „DOPIESZCZONYMI" 
DZIAŁAMI w przyszłorocznym bu­
dżecie wojewody. W każdym z nich 
wzrost nakładów w stosunku do 
1995 roku wynosić będzie około 20 
proc. Służba zdrowia będzie miała 
o 4 proc. mniej niż w tym roku. 

CO PIĄTY HEKTAR użytków rol­
nych w województwie zaliczany 
jest do VI klasy bonitacyjnej, która 
w zasadzie powinna być wyłączona 
z produkcji. Ponad 71 proc. ziemi 
należy do klasy IV i V, a zaledwie 
8,3 proc. do III (w kraju , - 22,3 
proc.) 

W PIERWSZEJ PIĄTCE WOJE­
WÓDZTW plasuje się Łomżyńskie 
pód względem liczby mieszkańców, 
korzystających z usług jednej pla­
cówki pocztowo-telekomunikacyj­
nej. 

BARDZO DOBRĄ OCENĘ NAJ­
WYŻSZEJ IZBY KONTROLI uzyska­
ła Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Łomży. Jednostka 
ta jako jedyna w kraju działa od 
1993 roku według oryginalnych 
uregulowań strukturalnych. Kon­
trolerzy wysoko ocenili poprawę 
funkcjonowania pogotowia w poró­
wnaniu z innymi tego typu placów­
kami w kraju. Lepszy jest poziom 
wyszkolenia lekarzy, efektywniej­
sze wykorzystanie finansów, więcej 
specjalistycznego sprzętu. 

AMBASADOROWIE ALBANII, 
INDONEZJI i ŁOTWY oraz kilkuna­
stu niższej rangi przedstawicieli 
ambasad m.in. rosyjskiej i chiń­
skiej oraz przeszło stu twórców lu­
dowych z województwa wzięło 
udział w Wigilii Twórców Ludo­
wych, która odbyła się w Muze~ 
Rolnictwa w Ciechanowcu. Goście z 

różnych krajów ze szczególnym za­
interesowaniem zwiedzili obiekty 
znajdujące się w muzealnym skan­
senie i zapoznali się ze smakiem 
tradycyjnych wigilijnych potraw. 
Biesiadzie towarzyszyły kolędy w 
wykonaniu zespołów śpiewaczych 
z Nowogrodu, Turośli i innych. 

PRZECIĘTNA PŁACA OSIĄGNĘ­

ŁA w listopadzie w Łomżyńskiem 
658 zł i była nieco wyższa niż w po­
przednim miesiącu. Płace wzrosły 

zarówno w sektorze publicznym, 
jak i prywatnym. Średnie wynagro­
dzenie za 11 miesięcy było wyższe 
niż w ubiegłym roku o 26,l proc. 

OD 5 DO 15 ZŁOTYCH KOSZ­
TUJE w tym roku tradycyjna choin­
ka. Okazy kilkumetrowe: 50-100 zł. 

SPECJALNE WYDANIE POPU­
LARNEJ ZABAWY TELEWIZYJNEJ 
„Familiada", w której zmierzyli się 
policjanci ruchu drogowego z kie­
rowcami rajdowymi, przyniosło mi­
ły prezent Państwowemu Domowi 
Dziecka w Zambrowie. Uczestnicy 
gry mieli zabawę, a na konto Domu 
wpłynęło 11300 zł. 

PREZYDENT ŁOMŻV JAN TUR­
KOWSKI ODRZUCIŁ propozycję 

Agencji Rozwoju Ziemi Łomżyń­
skiej, aby na placu Niepodległości 
urządzić giełdę artykułów rolnych. 
Zdaniem władz miasta ruch samo­
chodowy, związany z działalnością 
takiej instytucji, zakorkowałby zu­
pełnie centrum miasta. 

SPECJALNY ZESPÓŁ, którego 
zadaniem będzie kontaktowanie się 
z koalicyjnym partnerem PSL i wła­
dzami wojewódzkimi, powołała 
łomżyńska SdRP. 

LAUREATEM GŁÓWNEJ NA­
GRODY w reaktywowanym po pię­

ciu latach konkursie o Medal i Na­
grodę im. Zygmunta Glogera został 
profesor Bronisław Gołębiowski, 
socjolog i teoretyk kultury ludowej 
z Warszawy. Kapituła pod kiero­
wnictwem profesora Aleksandra 
Gieysztora nagrodziła także An­
drzeja Grzymkowskiego z Mławy i 
Stanisława Pajkę z Ostrołęki. 
Wśród wyróżnionych znalazła się 
m.in. ludowa twórczyni z Wąsosza 
Jadwiga Solińska. W czasie sesji 
glogerowskiej w Łomży profesor 
Janusz Tazbir zgłosił apel o utwo­
rzenie przy Społecznym Stowarzy­
szeniu Prasoznawczym „Stopka" w 
Łomfy redakc/i, która przygotuje 
wydanie dzieł zebranych 
Zygmunta Glogera oraz miesięczni­
ka „Polska i Polonia". Rok 1996 ob­
chodzony będzie w kraju jako „Rok 
Glogerowski". 

NA JEDYNY KONCERT progra­
mu „With The Beatles", przygoto­
wany przez młodych artystów ćwi­
czących w Miejskim Domu Kultury 
w Łomży, zaprasza klub „ODEK" w 
piątek, 22 grudnia, (godz. 18.00). 

WIECZOREM MUZVKI fortepia­
nowej pożegnała stary rok 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 
pod dyrekcją Tadeusza Chachaja. 
Wieczór uświetnił Janusz Olejni-
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czak, który grał utwory Fryderyka 
Chopina. 

KONCERT KOLĘD Z UDZIAŁEM 
Haliny Frąckowiak, Alicji Majew­
skiej, Zbigniewa Wodeckiego i 
Włodzimierza Korcza odbędzie się 
11 stycznia 1996 r. (godz. 17.00) w 
sali widowiskowej Urzędu Wojewó­
dzkiego. 

ZIMA PO ŁOMŻYŃSKU 

Aleksander W. Sokołowski, autor 
„Przyrody województwa łomżyńskie­
go" pisze, czego możemy spodzie­
wać się po zimie w naszych stronach. 
Czas jej trwania wynosi średnio od 
105 dni (w tym 85 ze śniegiem) w 
części południowej, do 112 (w tym 
100 ze śniegiem) w części północ­
no-wschodniej województwa. 

Jednak dla wielu mieszkańców 
bloków komunalnych i spółdziel­
czych łomżyńska zima trwa jeszcze 
dłużej . Obowiązuje bowiem styl: w 
swetrze z domu, w swetrze w domu. 

ZAPROSZENIE 
NA WIGILIĘ 

Wigilię dla bezdomnych organizu­
je Dom Pomocy Społecznej im. Wik­
torii Kowalewskiej w Łomży. W nie­
dzielę, 24 grudnia, już o godz. 15.00 
można przyjść do Domu, wykąpać 
się, przebrać (odzież otrzyma się 
na miejscu) i przygotować do Wie­
czerzy. 

ZAPROSILI NAS ... 
• Oddział łomżyński Polskie­

go Banku Inwestycyjnego S.A. -
na uroczyste spotkanie z okazji 
drugiej rocznicy działalności Ban­
ku. 

• Biskup łomżYński Juliusz 
Paetz - na wspólny Opłatek w 
Domu Biskupim. 

Miejski Dom Kultury - DŚT 
w Łomży - na prezentację „Pra­
cowni" i najnowszego poematu 
Henryka Gały. . 

• Zarząd Stowarzyszenia 
Gmin „Ekorozwój Dorzecza 
Narwi" - n~III Zgromadzenie 
Ogólne Stowarzyszenia. 

• 59 Drużyna Harcerska „Pta­
ki Ptakom" w Łomży - na wie-
czór wigilijny. . 

• Regionalny Ośrodek Kultu­
ry w Łomży, Gm.inny Ośrodek 
Kultury w Bogutach Piankach 
oraz Miejsko-Gminny Ośrodek 

Kultury i Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu - na Wieczerzę 
Wigilijną Twórców Ludowych. 

• Komenda Hufca ZHP w Wy­
sokiem Mazowieckiem - na 
spotkanie wigilijne. 

Dziękujemy. 

ZNAKI 
CZASU -

• „Chcę wyrazić skruchę i Po 
dzieć „przepr~szam" tym wszystki 
którzy w zwtązku z oskarżeniam 
emocjami wokół mojego wykształ 
nia i deklaracji majątkowej czują 
zawiedzeni i zdezorientowani" 
wiedział na wiecu w Kieica 
Aleksander Kwaśniewski. 

• Prawie milion dzieci w Po~ 
jest niepełnosprawnych, w tYJn 
tys. wymaga stałej pielęgna 
stwierdza raport Ministerstwa Zd 
wia. 

• Francuski koncern Lafarge, k 
ry odkupił od 12 Narodowych F 
duszy Inwestycyjnych 23 proc. ak 
Cementowni „Małogoszcz", stał 
jej akcjonariuszem. 

• Przeciw zbyt niskim wydatk 
na higienę żołnierzy zaprotesto1 
rzecznik praw obywatelskich. ż 
nierz kąpie się i wymienia bieliz 
raz w tygodniu; na miesiąc otrzym 
jedno mydło, jedną tubkę pasty 
zębów i żyletkę. 

• Poczta Polska rozpoczyna pró 
z przesyłaniem krajowych listó 
paczek drogą powietrzną, co pr 
spieszy ich transport. Krajowa poc 
lotnicza działała u nas już przed w 
ną. 

• W ciągu ostatnich pięciu 
dwukrotnie wzrosło w Polsce spo 
cie słodyczy. BO proc. wyproduko 
nych w kraju czekolad pochodzi 
fabryk należących do zagraniczny 
koncernów. 

WYGRALI Z 
MIKOŁAJEM 

Hasło wielkiej krzyżówki mi 
łajkowej brzmiało: „z PZU ,;życi 
łatwiej iść przez ·życie". Nagro 
ufundowane przez Inspekta 
PZU „Życie" w Łomży wylosow 

• Sylwia Rydel z Charubi 
(gm. Turośl) - kombiwar. 

• Adam K.lejno z Jedwabne 
- aparat fotograficzny. 

• Magdalena Trzeciak 
Łomży - radio budzik. . 

Nagrody już wysłaliśmy pac 
i, mamy nadzieję, przydadzą 
na Święta. Panią Magdalenę P 
simy o odbiór radiobudzika w 
dakcji. 

DLA KOGO 
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Spośród kilkudziesięciu Czyt • 
ników, którzy bezbłędnie odga 
że dobry pan wojewoda, któ 
„śnieżkiem prószy z niebiosó 
nazywa się Mieczysław Bagińs 
zająca, upolowanego przez oso 
ście znanego nam pewnego. P~ 
wojewodę, wylosowała Elzb1 
Radgowska z Łomży. 
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Dzień 

przeklęty ... 
- Tato szedł 

swoją drogą, 

~!!Jm[f li~~ mama swoją, 
~:;:.::::;:;;---~ ......... dużo pracowa­

ła, także społe­
cznie - pamięta Marek. 

Dla niego była samotność. W 
takiej atmosferze rósł, dojrzewał. 
Rodzice, gdy się spotykali, wyni­
kały z tego tylko kłótnie, bo ojciec 
rzadko wracał trzeźwy do domu. 
Marek uczył się w liceum w Graje­
wie, ale nie miał chęci do nauki. 
Nie miał nawet chęci do zabawy 
na dyskotekach, do spotkań z 
dziewczynami. 

- W tej samotności zwracałem 
się do Boga - mówi. 

Tylko Bóg dawał oparcie, nie 
zawodził. Dorosłym nie można 
było ufać. Zazdrościł innym, że 
mają rodzeństwo, prosił Boga o 
brata lub siostrę. Tego nie wypro­
sił. W tym zagubieniu, samotno­
ści miał już tylko jedno pragnie­
nie: umrzeć. Zdał maturę, zacho­
rował, ale nie umarł. „Niech bę­

dzie przeklęty dzień, w którym 
przyszedłem na świat!", złorze­
czył. 

Rodzice chodzili do kościoła. 

Matka bardziej systematycznie, 
on także, ale patrzył na freski, na 
obrazy, nie mógł się skupić. Sku­
piał się dopiero w domu: wyobra­
żał sobie, że ·jest księdzem: „od­
prawiał mszę". Sądził, że tak bę­
dzie bliżej Bog~. 

- Bóg wiedział, że szczerym 
sercem go szukałem. Chciałem 

wstąpić do klasztoru, ale „niech 
Bóg podejmie decyzje". 

Nie otrzymał żadnego znaku, 
popchnięcia w tym kierunku. 
„Klasztor, to byłoby dla mnie wię­

zienie, no i celibat; nie, to nie by­
łoby dobre dla mnie", uznał. Mod­
lił się o przyjaciół. Znów zachoro­
wał. 

„Byłem u kresu wytrzymało­

ści" - mówi. - Wówczas zetkną­

łem się z pastorem Czesławem 
Czajką, który przyjeżdżał do Gra­
jewa z Białegostoku. Mówił o po­
mocy. 

Fragmenty z Biblii potwierdza­
ły: „Bóg działa". Marek dotąd po­
jmował wiarę uczuciowo, sponta­
nicznie. 

- Biblia · otworzyła mi oczy. 
Zrozumiałem kim jestem. Grze­

-si rukiem,- którypotrzebuje Chry­
stusa. Odczułem, że byłem bezra­
dną owieczką, zagubioną w świe­
cie. Chrystus chodzi, szuka tej 
owieczki. Bóg przysłał mi pastora 
Czajkę. 

Pastor odwiedził go w domu. 
Nawet mama, ojciec, słuchali, co 
mówił, wspólnie modlili się. To 
było dwa lata temu. W roku 
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ubiegłym w basenie klubowym w płynęły jej z oczu. Nie sądziła, że 
Białymstoku (mama też była) tak to przeżyje. Każdy modlił się 
przyjął chrzest. Zaczął odczuwać swoimi słowami. Pismo Święte 

radość, smak życia. Bóg jest z - czytali także wierni. , 

nim. Już nie było w nim niepoko- w tym samym czasie syn Ma-
ju, rezygnacji, załamania. Jest pe- rek oznajmił, że odchodzi do ad-
wien swego zbawienia. wentystów. Jej byłoby trudno iść 

To wszystko stało się niedawno. 
Grażyna przystąpiła do kościoła metodystów. 
Syn do Adwentystów Dnia Siódmego. 
Mąż pozostał przy swojej wierze. 
Do niedawna ta rodzina, mówiąc językiem socjolo­

gów, była chora, w depresji. 
- Modliłem się za tatę, prosiłem mamę, by też się 

modliła. Nie wierzyła w skuteczność. Mówiła: „To bez­
nadziejny przypadek" - opowiada 23-letni Marek. -
Prosiłem ją: „Módl się z wiarą". 

To, co latami było niemożliwe, bo ojciec „pił od za­
wsze", stało się. Przestał. 

- Bóg pokazuje moc w beznadziejnych sytuacjach -
cieszy się Marek. - Tato jest teraz innym człowiekiem. 
Wszyscy jesteśmy inni. 

ŚCIEŻKI DO BOGA 

- Bóg wszystko doprowadzi do 
końca. Życie polega na uczeniu 
się planów Boga. - Marek, dotąd 
bezradny wobec swego losu (na 
zasiłku), teraz ma pewność: pój­
dzie do seminarium Adwentystów 
Dnia Siódmego. 

Inna wiara rodziców? Jemu nie 
przeszkadza. Trzeba być toleran­
cyjnym. Chrystus nie potępił czło­
wieka, potępił grzech. 

Szczególna misja 
- Od pewnego czasu przesta­

łam chodzić do kościoła - mówi 
Grażyna. - Za dużo było polityki i 
materializmu. Znajomy był meto­
dystą. Zaczęłam czytać Pismo 
Święte. 

Zrozumiała, że największą 

wartością chrześcijaństwa jest mi­
łość. „Mało jej w kościele katolic­
kim" „ doszła do wniosku. 

Znajomy zabrał ją do Ełku na 
nabożeństwo metodystów. Łzy 

jego drogą: od piątku po zacho­
dzie słońca już obchodzą święto. 
A ona pracuje, nie ma wolnych 
sobót. 

Zaczynała jeździć coraz czę­

ściej do metodystów do Ełku. Pod­
jęła decyzję: została uroczyście 
przyjęta do zboru. Dwaj pastorzy 
trzymali ręce na jej głowie, modli­
li się. Płakała. Czuła się przemie­
niona, oczyszczona. U metody­
stów nie ma chrztu, każdy spo­
wiada się bezpośrednio przed Bo­
giem. Komunia jest pod postacią 
chleba i wina. Nie ma sakramen­
tów małżeństwa, jest tylko błogo­
sławieństwo. Metodyści nie mie­
szają się do polityki, modlą się za 
wszystkich chrześcijan. 

Grażyna mówi, że stała się 

kontaktowa, serdeczna wobec lu­
dzi. Kiedyś była zamknięta w so­
bie, nieśmiała, z kompleksem 
chorego domu, męża alkoholika. 
Teraz dla każdego ma uśmiech. 

-......,. ~.,....._.....,, .. . Polskę obdarowałbym spokojem i sta-
t ~ \ C$'~~ą w myśl porzekadła: „Zgoda bu.du­
~ ~--~~,. · )riiezgoda rujnuje". 
,,'-; .. • ,, ;~-r; Józef Szadurski :llj~~ .' ' ~ lekarz, kierownik Ośrodka Zdrowia 
~~~~~„~, 9..J J w Rogienicach Wielkich 

„Ty się zmieniłaś", z~uważyl 
wet mąż, gdy przestał pić. 

- Świat trzeba zmieniać od 
bie - mówi Grażyna. 

- Dawno powinnam tak · 
Żałuję, że to stało się tak Pó 
~oże ~oje życie potoczyłoby 
ma czą 

Nie odtrąca grzeszników 
- Wstąpiłem do partii, eh 

łem dostać mieszkanie. Dostał 
- wyznaje Andrzej. - Nie był 
na dyrektorskim stołku, Wi 
mnie nie pilnowali. Mogłem c 
dzić do kościoła. 

Określa siebie, jako .tr 
wierzącego katolika, trochę p 
tyk ującego". Nie dziwi się, że 
dzie odchodzą od Kościoła. 
nie odejdzie, bo wszędzie był 
taki sam: jestem, bo jestem. 

Wychował się na wsi, ma 
szła na 9.00 do kościoła, wra 
14.00. „Trochę rozsądku", mó 
gdy już był dorosły. „Ty kom 
sto", odpowiadała. 

- Zawsze miałem swoje 
nie, oczy, uszy otwąrte. Wiele 
się nie podoba. Staram się myś 
logicznie. Nie podoba mi się, że 
Dzień I Komunii dzieci na h 
tawkach, a rodzice, krewni, pi 
śpiewają za stołem. To sarno 
święta: cuchnie wódą na Paste 
Jeżeli w Grajewie jest 10 proc 
porządnych katolików, to d 
Ludzie chodzą do kościoła, bo 
siad, bo nie wypada, bo chcą 
kazać nowe futro. Modlą się 

. mechaniczny sposób. 
Pojechał raz z żoną do Ełku 

ciekawości, by zobaczyć naboż 
stwo metodystów. 

- Zobaczyłem skromność, s 
pienie. Każdy płaci co miesiąc 
tek 20 zł, ale wszelkie posługi 
darmo. Znam biedną kobietę, 
miała z czego opłacić pogrze 
„Niech pożyczy", poradził 
ksiądz katolicki. Jak ona ma po 
czyć, skoro nie ma z czego odd 

- Bóg mi pomógł, rzuciłem 
kohol. Mam z nim bezpośre 

kontakt. Wiem, że mnie nie o 
ści. 

Uważa, że Bóg jest jeden, 
ważne w jakim kościele ludzie 
do niego modlą. 

- „Kto mówi, że jest w świa 
ści, a brata swojego nienawidzi, 
ciemności jest nadal". - cyt 
św. Jana. 

• • • 
Grażyna prosiła, by pisząc o 

rodzinie, zmienić imię i nazwis 
- Gdyby znikło z naszego ję 

ka słowo „heretyk", tobym się 
bała. Kiedyś za przejście do in 
go wyznania palono na stosie. 
imię wiary Chrystusowej. A 
wiem? Może znów nastąpią t 
czasy? 

Ona w niedzielę jeździ do 
na nabożeństwo metodystów. 

Syn jeździ w soboty do Ełku 
nabożeństwo adwentystów. 

Mąż, wierzący katolik. 
praktykujący, „nie czuje potr 
by"; przeważnie zostaje w do.~. 

Często rozmawiają na reli~J 
tematy, spierają się, ale szanuią: 

- Powinno się szanować k . 
poglądy - taką ma zasadę Gr 
na, Andrzej i Marek. 

HANNA WRZ 

P.S. Zgodnie z życzeniem i 
na rodziny zostały zmienione. 

cm en 
patrz 
krzy' 
:„Rat 

n krz~ 
była p 



hodzi z Truszek (para­
Drozdowo). Na drozdow­
cmentarzu zawsze z lę­

patrzyła na wielki mi­
krzyż z wypisaną prze­
: „Ratuj duszę swoją". 

n krzyż przyśnił się jej, 
była panienką. Leżał na 
i przewrócony i ogrom-
1 ona próbowała go zmie-

Tak jakby odmierzała 
'e cierpienia. Potem 
·,jak przestroga, wracał 
iej we śnie przed poważ­
nieszczęściem. 

Boże przebacz, jeśli Cię 
iłam. To nie moja wina. 
m przecież tylko taka, ja­
' e stworzyłeś. Idę za To­

niosę .krzyż, tak jak kaza­
A jest mi coraz trudniej. 
d jeszcze będę go niosła? 
a. 
pięciu lat nie wstaje z 

. Nie potrafi umyć się, 
ać, najeść, przewrócić 

drugą stronę, przełożyć 
ę w książce~ ,czy modlite­
u. 
latego najczęściej modli 
sama, swoimi słowami. 

awia z Bogiem jak potra­
Mówi o swoich żalach, o 
ieniu, o prośbach. 
Najwięcej modlę się do 
Jezusa. On wisiał na 

·u, cierpiał, zna ból. Ja 
cierpię. Wierzę, że mnie 
afi lepiej zrozumieć 

- Jezu, chyba Ciebie nie ma albo o mnie zapomnia­
łeś. Czy nie widzisz, jaka jestem zniekształcona prz~~ 
chorob_ę. Ręce mam wykręcone i przykurczone. Nogi 1 

biodra wykrzywione: Moje nerki i jelita przestają fun­
kcjonować. Jestem jednym wielkim bólem. Boli mnie 
moja najmniejsza cząsteczka. A ty ciągle każesz mi 
nieść ten krzyż. Jest tak 'ciężki i ogromny jak ten w 
Drozdowie. Nie mam siły dźwigać go dalej - żali się w 
modlitwie Marianna Kossakowska. 

nie ojca. Miała dziewięć lai. 
Pytała przez łzy: „Tatusiu, 
czemu nas zostawiasz?". Oj-
ciec nie odpowiedział. I przy­
pomniało jej się wtedy, jak ra­
zem z nim chodziła na pole i 
śpiewała „Kiedy ranne w.stają 
zorze". 

Brat miał 24 lata, gdy zgi­
nął. Na gospodarstwie została 
tylko z matką. Razem orały, 
bronowały, zasiewały pięć 
hektarów pola. To brakowało 
na buty, to na zboże. 

... mały drewniany domeJc z 
jednym pokojem i kuchnią. 

Wieczór, śpiące główki dzieci 
i ona z mężem planują ju­
trzejszy dzień. 

Po urodzeniu syna zaczęła 
się choroba. Wizyty u lekarzy, 
wyjazd do sanatorium. Za rok 
urodził się drugi syn, potem 
trzeci. Choroba postępowała. 
Matka z mężem zajmowała 
się dziećmi, gdy ona przez pół 

i!illłf.~2:1""""''1· roku przebywała w instytucie 
w Konstancinie. 

... wraca do domu. Wszyscy 
ją witają i cieszą się. Roczny 
Staś ucieka przed nią i woła: 
„Ty nie jesteś moją mamusią". 

.. .idą na pole kosić zboże. 

Od dwóch lat leży w Hospi­
cjum pod wezwaniem Święte­
go Ducha w Łomży. Przy niej i 
obok niej umarło w tym cza­
sie około pięćdziesięciu cho­
rych; tylko w ostatnią sobotę 
trzech. 

Niesie jabłka w fartuchu, 
dzieci biegną przodem. Potem 

się bała bawią się pod rozłożystą jak 
się tylko parasol gruszą, gdy ona od­

Kiedyś bardzo 
śmierci. Teraz boi 
gorszego bólu. biera pokosty żyta spod kosy 

- Wierzę, że tam, gdzie męża. Jaka szczęśliwa chwila! 
odejdę, będzie lepiej - wy- .„ciepły dzień, w ogrodzie 
zna je. 

Tu wszystko ma już za so­
bą ... 

Przerzuca w pamięci kartki 
albumu swego życia. · 

Zatrzymuje się przy poje­
dynczych obrazach. 

Dzieciństwo, to wojna, któ­
rej nie rozumiała. W domu 
bieda, brud, strach i głód. 

. .. do domu przyszedł żan­
darm po starszego brata. 
.Ukryła go w dziurze pod pod­
łogą. Akurat zakładała cho­
dnik, gdy Niemiec wszedł do 
kuchni. Całowała go po 
butach, by bratu darował ży­
cie. Nie zabił, ale zbił kolbą 
do utraty przytomności. 

... stoją z matką przy trum-

. kwitną kwiaty, chłopcy biega­
ją za gęsiakami po podwórzu, 
za nimi dwa psy, ona pierze 
ich ubranka przy studni. 

Jakie to piękne. Za szybko 
minęło. 

Kiedyś modliła się, by Bóg 
powołał ją do siebie nie prę­
dzej, aż najmłodszy, Staś, 

skończy czternaście lat. Dziś 
najstarszy wnuk ma lat dzie-
więtnaście. ~ 

- Jezu, weź mnie do siebie 
za jakąś matkę lub ojca, żeby 
mogli wychowywać swoje 
dzieci. Ja już mam to za sobą. 
W poniedziałek byłam u ko­
munii świętej. Nie boję się 

odejść. Jestem gotowa. 

MARIATOCKA 

Mikołaj, biskup Miry w 
Azji Mniejszej, zmarł w 342 
roku. Przez tysiąc lat uzna­
wany był za świętego: patro­
na uczonych, żeglarzy, ma­
łych chłopców, podróżnych, 

piekarzy, złodziei, dziewic 
pragnących wyjść za mąż, 
kancelistów parafialnych, 
lombardzistów. Jest również 
patronem szkockiego miasta 
Aberdeen i dawnej carskiej 
Rosji. Według polskich wie­
rzeń ludowych miał strzec 
domostwa przed wilkami i 
ogniem. Kościół Katolicki, 
nie mogąc uznać go za po­
stać autentyczną, zdjął go 
oficjalnie ze spisu świętych 
w 1969 roku, zezwalając na 
kulty lokalne. 

Słynna „Złota legenda", 
zbiór średniowiecznych le­
gend opowiada, jak święty 
Mikołaj pomógł pewnemu 
szlachcicowi. Był tak biedny, 
iż postanowił zabrać posag 
dla trzech niezamężnych có­
rek, czyniąc z nich ladaczni­
ce. Kiedy św. Mikołaj dowie­
dział się o tym, przez trzy 
kolejne noce wrzucał do do­
mu zubożałego szlachcica 
po jednym mieszku złota i w 
ten sposób uratował dziewi­
ctwo i honor dziewcząt. 

Równie szlachetnie za­
chował się Mikołaj podczas 
klęski głodu, kiedy zdespe­
rowany oberżysta zamordo­
wał trzech chłopców, by po­
dać ich ciała gościom. 

Mikołaj przywrócił ich do 
życia . 

Może właśnie z tymi le­
gendami związane są wyob­
rażenia Mikołaja, którego li­
czne wizerunki przedstawia­
ją w bogatych złoconych 

szatach z trzema mieszkami 
w dłoni lub z trzema chłop­

cami. 
Według niemieckiej tra­

dycji św. Mikołaj rozdaje 
prezenty grzecznym dzie­
ciom. Współcześnie Mikołaj 
wrzuca prezenty kominem, 
przez okno lub niepostrze­
żenie podkłada pod choinkę. 
W Stanach Zjednoczonych 
prezenty wkłada do długich 
czerwonych skarpet. 

- . . .. synowi podarowałbym jakąś atrakcyjną za-
r_--:_~'"'- ~,... . , = ,. „ ,, \ ('/~:,_ , ~ ~aw~ę. żonie pierścionek, l1: gruP_ie naszyc~ f::~,,~.~i. ~. l 1~" ll ~ ~;vj!'„ ,._)~nió_w ~lw~by drobny up~mmek, _zeby_odczuli 
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- Ile można zarobić? -
- Czy otrzyma się pracę? 
- Jak długo trzeba się uczyć? 

To najczęściej zadawane pyta­
nia przez młodzież w czasie Giełdy 
Zawodów, zorganizowanej przez 
Rejonowy Urząd Pracy oraz Pora­
dnię Psychologiczno-Pedagogiczną 
w Wysokiem Maz.owieckiem. 

Na Giełdzie prezentowało się 
piętnaście- zakładów pracy, można 
było dowiedzieć się szczegółów na 
temat dwudziestu .kilku profesji. 
Każde "zawodowe stoisko" wyposa­
żone było w materiały informacyj­
ne, starannie wydane foldery, pre­
zentacje. 

- Młodzjez pyta o wykształce­
nie i właściwie zniechęca się na eta­
pie, gdy mówię o maturze - mówi 
Henryk Faszczewski, sekretarz UM. 

- Mnie też pytają, czy po pod­
stawówce można ściągać podatki -
dodaje Waldemar Łuczaj z Urzędu 
Skarbowego. 

Do stoli.ka Poradni Psychologi­
czno-Pedagogicznej podchodzi nie 
tylko młodzież, ale także rodzice z 
dziećmi. · · 

- Umawiają się na indywidualne 
rozmowy i porady. Zainteresowanie 
jest dość spore co świadczy o tra­
fności zorganizowania takiej giełdy 
- wyjaśnia Teresa Bazyluk. 

Przy stoliku z wizytówką „stra­
żak" siedzi przystojny „munduro­
wy". Tu zatrzymuje się najwięcej 
dziewcząt. Każda z nich dowiaduje 
się, że jest to zawód wyjątkowo 
męski i dla kobiet nie ma pracy. 

Przy stoisku pielęgniarza i pie­
lęgniarki można nie tylko poznać 
tajniki zawodu, ale jeszcze zmie­
rzyć sobie ciśnienie. 

Przyciąga bardzo dekoracyjne 
stoisko Zakładów Mięsnych „Farm 
Food" w Czyżewie. Warunki pracy 
w zakładzie można poznać nie tyl­
ko z folderów, ale także z filmu 
wideo, który emitowany jest przez 
cały czas. Grupka młodzieży z zain­
teresowaniem słucha o nowej ofer­
cie: od września w Czyżewie zosta­
nie utworzona dla absolwentów 
szkoły podstawowej szkoła zawo­
dowa. Na razie planuje się przyjęcie 
około trzydziestu uczniów, którzy 
będą poznawać tajniki przetwór­
stwa mięsnego. 

Młodzież mogła też porozma­
wiać z technikiem terapii zajęciowej 
w DPS w Kozarzach, pracownikiem 
poligrafii z Mazowieckich Zakła­
dów Graficznych, policjantką, fryz­
jerkami. 

Oprócz zakładów pracy prezen­
towały się szkoły średnie. Ucznio­
wie potrafili udzielać wyczerpują­
cych informacji; zachęcać młod­
szych kolegów, ciekawie prezento­
wać historię szkoły, jak to czynili 
Ania Frankowska i Arek Dąbrowski 
z ZSR w Krzyżewie. 

Bardzo uatrakcyjniło giełdę Li­
ceum Gastronomiczne w Wyso­
kiem Mazowieckiem, które obok 
ciekawej i barwnej ekspozycji przy­
gotowało degustację swych wyro­
bów. (Choć prezentowały się bogate 
zakłady, było to jedyne stoisko z 
degustacją!) Kasia Bańkowsk_a od 
ręki wykonywała z owoców i wa~ 
rzyw misterne dekoracje, częstowa-
ła owocami i zakąskami. · 

- Ze wstępnych opinii wynika, 
że taka forma prezentacji zawodów 
jest potrzebna. Bezpośredni kon­
takt z pracownikiem, to jednak zu­
pełnie coś innego i wie_le więc~j _niż 
przeczytanie o zawodzie w ks1ązce. 
Odbiór był bardzo pozytywny -
mówi Maria Modrzejewska, kiero­
wnik RUP w Wysokiem Mazowiec­
kiem. (m) 

" 

HARCERSKIE ŚWIATŁO W HARCERSKIM MROKU 
. W tym roku po raz Piąty 

Bożym Narodzeniem 1lQ z· 
Polską trafi Betlejemskie ś 
Pokoju. Po raz drogi trafi 
naszych Hufców, skąd 
postarają się przenieść Je 
ściDł.ów, szpitali, szkól, 

.zaufał 
J11aJllY I 
ciłaJll z 

ner 

Wiele wskazuje na to, że po 82 
latach tradycii dla łomżyńskiego 
harcerstwa wybiła czarna godzi­
na, twierdzą instruktorzy Hufca 
ZHP. 

Zaczęło się między innymi od 
decyzji naczelnika Związku. W 
1991 roku rozwiązał wiele chorąg­
wi w kraju, w tym Łomżyńską im. 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Narew". Na nic zdały się prote­
sty, prośby i obietnice. Jeszcze 
pięć lat temu hufce Łomżyńskiego 
zrzeszały około 12 tysięcy zu­
chów, harcerzy i instruktorów. 
Dzisiaj jest ich o 10 tysięcy mniej! 

Po rozwiązaniu Chorągwi huf­
ce w· województwie musiały wy­
bierać przynależność do innych. 
Kolno, Grajewo, Zambrów i Wy­
sokie Mazowieckie opowiedzi~ 
się za bliższą im terytorialnie 
Chorągwią Białostocką, Łomża 
wybrała Mazowiecką w Płocku. W 
ten sposób, zdaniem naszych in­
struktorów, rozpadła się łącząca je 
kiedyś więź. 

Tymczasem minęły dwie ka­
dencje pracy hufców w nowej 
strukturze. Wciąż zmniejszają się 
harcerskie szeregi, odchodzą in­
struktorzy, rozpadają się drużyny 
nie mające znikąd pomocy. Syste­
matycznie niszczeją harcerskie 
siedziby, rośnie zadłużenie w 
opłatach za centralne ogrzewanie, 
telefon i prąd i nie ma pieniędzy 
na szkolenie, wypoczynek zu­
chów i harcerzy. 

- Widziani i potrzebni jesteś­
my tylko wtedy, kiedy trzeba coś 

Kilka dni przed świętami pa­
nie z Domu Pomocy Społecznej 
im. Wiktorii Kowalewskiej w 
Łomży od rana opanowało oży­
wienie. 

W Domu pojawiła się ceniona 
w mieście fryzjerka Iwona Szu­
chniewicz, właścicielka salonu 
,,Modik" (Al. Legionów 52) z 
uczniem Adamem Święcińskim 
oraz znana kosmetyczka Teresa 
Toczyńska, właścicielka Gabinetu 
Kosmetycznego (ul. Krótka.38). 

społec~nie zrobić lub dobrze by 
było pokazać się z harcerzami w 
tle - mówi harcmistrz Henryk 
Karwowski, drużynowy 36 DH 
im. Mariana Śmiarowskiego w 
Łomży. - To my pomagamy w or­
ganizacji imprez patriotycznych i 
sportowych, sprzątamy świat, sa­
dzimy drzewa, jesteśmy świętymi 
Mikołajami i gramy w Wielkiej Or­
kiestrze Świątecznej Pomocy. Nie 
odmawiamy niczyim prośbom, ro­
bimy to z przekonaniem i zawsze 
staramy się wywiązać się z każde­
go zadania jak najlepiej . W za­
mian oczekujemy pomocy, ponie­
waż nie jesteśmy w stanie działać 
tak, jak powinniśmy. Mamy wra­
żenie, że w obecnej strukturze 
harcerstwo nie jest, poza nami, ni­
komu potrzebne. Czy także jego 
rola, jaką pełni w wychowaniu 
dzieci i młodzieży? 

Nie sposób w tej dramatycznej 
sytuacji nie odwołać się do wspa­
niałej tradycji łomżyńskiego har­
cerstwa. Z Ziemi Łomżyńskiej po­
chodzi druh „Szary'', ksiądz 
Kazimierz Lutosławski, twórca 
harcerskiego krzyża i współtwór- -
ca skautingu w odradzającej się 
Polsce oraz prymas Stefan Wy­
szyński, który podczas nauki w 
Łomży należał do zastępu „Czaj­
ki" i któremu przez całe życie 
ZHP było bliskie ... 

Łomżyńscy harcerze kierują do 
wszystkich świąteczny apel: 

Druhny i Druhowie! Panie i 
Panowie! 

i zakładów pracy, do sw0· 
dzin. · 

Din. nas, harcerzy, ogień 
zawsze TTWC niezwykłą. w 
swojego ciepła jednoczy 
harcerską rodzinę, blas · 
duje wspólnotę. 

Niech Światło to, mając.e 
zwykłą 11WC, przyniesie \\! 
Waszym .najbliższym 
niech będzie symbolem 1Vy 
nia nienawiści i animozji, 
przyczyni się do refleksji 
mym sobą, nad przysz 
Łomżyńskiego Harcerstwa. 
z Nowym 1996 Rokiem w 
dym, komu nieobcy jest 
Harcerski obudzi się nutka 

szybę V 

się m 
·Halin 

. niesienia poTTWcy ..,· uu,i.wuqm~ 
rzecz zuchów i harcerzy. Bez 
szej po11Wcy wszystko up 
Nie po11Wże sam zapal i 
czna, nieodpłatna służba 
„przyszłości naszego Narodu 
struktorów, którzy zamiast 
kiwanej poTTWcy TTWralnej i 
biny życzliwości spotykają 
„gdybaniem "; gdyby byłn, g 
wróciło... Niektórych faktó 
da się odwrócić, a probie 
ominąć, ale można je ro 
wspólnymi silami z rozważ 
wysiłkiem nas wszystkich! 

Razem ze Światłem Po 
harcerki i harcerze prze 
Wam apel o włączenie się 
chu Przyjaciół Harcerstwa. 
zlekceważcie go! Czuwaj! ( 

SERDECZNY KREM I NOŻYCE 
możr 

odnie s< 
oy porm 

--------------------------koszta 

Pani Iwona z Adamem zaofero­
wali strzyżenie i fryzury do wybo­
ru i koloru. 

Pani Teresa manicure, pedicu­
re, kosmetykę twarzy i „co tylko 
panie sobie życzą". 

Przy „wyłanianiu" się fryzur 
spod ręki pani Iwony nie obyło się 
bez żartobliwego kibicowania. 

Dla wielu zabiegi pani Teresy 
były zupełną „życiową" powością, 

ale prźyznawały, bardzo pr 
ną. 

Obie profesjonalistki udzi 
przy tym fachowych porad, f 
wały i „manipedicurowały" 
płatnie! Dom odwiedziły z 
świątecznym podarkiem po 
pierwszy, ale zapewniły, że 
raz ostatni. 

Serdeczności, jak zwykle, 
da się niczym wyll}ierzyć. 

, Rami 
napra' 

· około 

mogła: 
wyszły 

'. Mecl 
ał krn 



r,aufaliśmy policji i te­
J11aJllY piekło w domu. Ja 
ciłaJll zdrowie, mąż jest 

nerwowy, raz nawet 

5zybę w drzwiach, dzieci 
się naszych reakcji -
·Halina Popławska. 
Straciłem nerwy. Ta 
a zepsuła mi moją do­

długoletnią służbę - mó­
fAward Fleischer, komen­
ipolicji w Sokołach. 
··na i Krzysztof Popławscy z 
·ewwa poznali komendanta 

era latem zeszłego roku. 
dkowa znajomość przero­
~ę w karną sprawę, której fi­
był się dopiero kilka dni te-

i bałem się, że może mi ktoś wcis- Kauffeld nie miała nigdy audi 80. I 
kać kradzioną część - opowiada nie wiadomo, jaką drogą nadwo-
Krzysztof Popławski. zie dostało się do Polski bez doko-

Według jego relacji komendant nania obowiązujących formalno-
Fleischer bez wahania polecił war- ści celnych. Numery identyfika-
sztat Grodzkiego, jako znany i cyjne były starte. 
uczciwy zakład. Na potwierdzenie Tymczasem Popławscy, uspo-
swoich słów dodał, że sam repe- kojeni zapewnieniami rzemieślni-
ruje u niego samochody. ka, płacili mu kolejne raty. Kiedy 

W rozmowie z kontrolerem cel- zostało 20 milionów oraz równa-
nym (dołączonych do akt sądo- wartość stu dolarów, nadwozie 
wych) komendant Fleischer po- stało już na podwórku Popław-
twierdził, że wydał dobrą opinię o skich. Oni jednak zaczęli mieć 
warsztacie samochodowym. podejrzenia, że będą mieli kłopo-

- Myślę, że na dowód tego, że ty z otrzymaniewtlokumentów. 
Grodzki jest zaufanym mechani- W sądzie Romuald Grodzki pa-
kiem, omawialiśmy warunki urno- wiedział, że poszedł do komen-
wy w komisariacie - twierdzi Po- danta Fleischera ze skargą na Po-
pławski. pławskich, którzy ociągali się z 

Od tej chwili transakcja wyda- zapłaceniem ostatniej raty. Popro-
czerwca 1994 roku Krzy- wała się legalna, lecz okazało się, sił policjanta o pomoc. 
Popławski („nie· karany", do- że sprowadzone przez Grodzkie- - Pan Fleischer przyjechał do 

opinia wydana przez Kamen- go nadwozie nie ma numerów nas do domu. Oświadczył, że jeśli 
licji w Szepietowie) kupił na identyfikacyjny~h. od kogoś czegoś wymagamy, to 
gu, zorganizowanym przez - Wiedziałem o tym, ale panie- samemu trzeba być w porządku. 

1S011Je1111Wowy Zakład Ubezpieczeń waż pan Grodzki mówił, że nad- Zapowiedział, że najpierw trzeba 
stoku, uszkodzone audi wozie pochodzi z Urzędu Celnego całą sumę zapłacić, a wtedy 

~;pa~c~ił~76~mili~~· ~·o~n~ó~w~s:tar~y~ch~~w~~Wa:r~sz~a:wi:·:e:,~w~s~z~y~s~tki:·~et:o:rm~al'.-~~d~o;s;ta~-;~~~~ niemy 
h. naści celne są załat- komplet doku-

. drodze do domu Pop.ławski wio- mentów - opowia-

. żdżał przez Sokoły. . da Popławski. 
Po krótkim czasie pojechali do 

domu komendanta Fleischera w 
Wysokiem Mazowieckiem. 

waż 

słyszał, że 

jest tam war­
sztat, w którym 

można remontować za­
odnie samochody, zatrzymał 
Dy porozmawiać o ewentual­
kosztach. Właściciel war­
' Romuald Grodzki ocenił, 
naprawę trzeba będzie za­
około 60 milionów złotych. 
mogła skoczyć w górę, jeśli­
wyszły dodatkowe wady i 
'. Mechanik od razu zapro­
ał korzystniejszy wariant: 
możliwość kupienia w War­
·e nadwozia audi 80 w zdecy­
·e lepszym stanie. Nadwo­

'ałoby kosztować 78 milio-

awski, który i tak był przy­
y na spore wydatki, zo-

39 milionów zadatku. Wte­
. spotkał się z Edmundem 
erem. Policjant, również 

'ciel audi 80, spytał Popław­
' czy ma w swoim samo­
·e czujnik temperatury wo­
owie, jak to normalnie by­

porozmawiali o kłopotach i 
'ach posiadaczy zacho­
marek. 
ęły dwa tygodnie. Romuald 
· nie przywiózł obiecywa­

nadwozia i zdecydował się 
zadatek. Zirytowany Pa­

ki pojechał do Sokół. 
Najpierw wstąpiłem na pos­
k policji. Chciałem się do­
'eć od komendanta, czy 
· to krętacz, czy uczciwy 
'k. Znałem komendanta, 

o innego miałem iść po wy­
opinii? Do księdza? Nie je­
fachowcem samochodowym 

ne. 
Poza tym 

obecność 

Tymczasem umowa kupna, 
którą pokazywał Romuald Gro­
dzki świadczyła o innej kolei 
sprzedaży. Rzemieślruk z Sokół 
nadwozie kupił za 30 milionów 
od Stanisława Hinderera spod 
Warszawy. Ten zaś twierdził, że 
kupił je od Anny Kauffeld, obywa­
telki niemieckiej. Umowa spisana 
między Hindererern a Anną Kauf­
feld jest umieszczona na papie­
rze firmowym przedsiębiorstwa 

„AgroTex-Export Import". 
- Wszystkie nadwozia muszą 

posiadać identyfikacyjne numery 
fabryczne. Jeśli ich nie ma, daje to 
automatycznie powód do pode­
jrzenia, że sprawa coś jest niele­
galna i niezgodnie z prawem -
mówi Krystyna Wiebrzycka, na­
czelnik Wydziału Nadzoru Orze­
cznictwa Karnego i Skarbowego 
Urzędu Ceł w Warszawie. 

Nadwozie beź numerów iden­
tyfikacyjnych stało przez krófki 
okres w Sokołach. W tym czasie 
odbyła się kolejna rutynowa kon­
trola policyjna. Tego typu kontro­
le warsztatów i komisów odbywa­
ją- się co kilkanaście dni. Jan Jur­
kiewicz, koritroler celny z Urzędu 
Celnego w Białymstoku, spytał w 
trakcie postępowania komendanta 
Fleischera: „Czy sprawdzał pan 
wtedy nadwozie audi 80?", „Nie 
ponieważ wiedziałem, że Grodzki 
kupił je od firmy koło Warszawy i 
w umowie kupna-sprzedaży było 
napisane, że nadwozie nie posia­
da numerów identyfikacyjnych". 

Komendanta nie zainteresowa­
ło również, że nie było odpowie­
dnich dokumentów celnych. 

Postępowanie prowadzone przez 
Urząd Celny w Białymstoku poka­
zało za kilka miesięcy, że Anna 

- Wręczyliśmy mu ostatnią ra­
tę oraz umowę kupna, podpisaną 
przez żonę. W zamian poprosiliś­
my o dostarczenie dokumentów. 
Pieniądze daliśmy bez pokwito­
wania, bo ufaliśmy policjan.towi -
mówi Krzysztof Popławski. 

Komendant wrócił z Sokół bez 
dokumentów celnych, ale za to z 
dwiema umowami, w których na­
leżność została rozbita na dwie 
kwoty: za nadwozie i za części. 

1 września Popławski przyje­
chał złożonym sprawnym samo­
chodem do autokomisu i warszta­
tu Tadeusza Kalinowskiego w Wy­
sokiem Mazowieckiem. Traf 
chciał, że tego dnia autokomis 
kontrolował urzędnik celny z Bia­
łegostoku. Zainteresował się 

samochodem i zarekwirował go 
do czasu wyjaśnienia. Audi 80 tra­
fiło na parking strzeżony Urzędu 
Celnego w Białymstoku. 

- Po kilku dniach pojechaliś­
my ze skargą do komendanta re­
jonowego w Wysokiem. Opowie­
dzieliśmy całą historię. Usłyszeliś­
my, że wszystkie dokumenty bę­

dą dostarczone - opowiada Po­
pławski. 

Wkrótce komendant rejonowy 
(!) przedstawił ksero umowy za­
warte między Anną Kauffeld a Sta­
nisławem Hindererem. 

- To przecież nie o to chodzi­
ło. Już tak ciemni to nie jesteśmy, 
by nie wiedzieć, że inne doku­
menty wymagają celnicy - mówi 
Popławski. 

Ruszyła machina urzędnicza. 

Urząd celny po niemal rocznym 
postępowaniu w lipcu 1995 roku 
wydał orzeczenie karne, w któ­
rym oskarżył Popławskich, iż 
„działając wspólnie i w porozu­
mieniu nabyli towar wprowadzo­
ny na polski obszar celny bez 
zgłoszenia do odprawy celnej". 
Zażądał karę grzywny 2,5 miliona 
złotych oraz opłacenie kosztów 
postępowania karnego, eksperty-

zy. Samochód 
zaś miał zostać 
do wyjaśnienia. 

Sprawa trafiła 
do Sądu Rejono-/j_.H:rr..~{4~1~,~~'(G!~~ 
wego w Wyso-
kiem Mazowiec­
kiem. 20 października Sąd umo­
rzył postępowanie w sprawie kup­
na przez Popławskich audi bez 
numerów identyfikacyjnych. 
Jednocześnie orzekł, że Urząd 
Celny ma oddać zajęty samochód, 
choć Popławscy „nie dołożyli 
większej staranności związanej z 
ustaleniem pochodzenia nabywa­
nego przedmiotu, a na podstawie 
towarzyszących przy zakupie 
okoliczności powinny i mogli 
przypuszczać, że stanowi on 
przedmiot przestępstwa". 

Popławscy złożyli skargę na 
komisarza Fleischera. Pod koniec 
ubiegłego roku Jan Bancerewicz, 
komendant. rejonowy policji w 
Wysokiem Mazowieckiem, napi­
sał do Haliny Popławskiej „uprzej­
mie informuje, że w sprawie pod­
komisarza Edmunda Fleischera 
przeprowadziłem postępowanie 
wyjaśniające i stwierdziłem, że 
Edmund Fleischer jako policjant 
nie powinien pośredniczyć w 
transakcji cywilno-prawnej. 

Za powyższe w stosunku do 
podkomisarza wyciągnąłem stoso­
wne wnioski służbowe". 

- Postępowanie wyjaśniające 

dotyczyło jedynie pośredniczenia. 
Sprawa braku identyfikacyjnych 
nume!'ów nie była przedmiotem 
postępowania - wyjaśnia komen­
dant Bancerewicz. 

- Było postępowanie, zakoń­

czyło się. To wszystko, co mogę 
powiedzieć. Ta cała sprawa jest 
dla mnie bardzo krzywdząca -
oficjalnie mówi komendant Fleis­
cher. 

Tymczasem w rozmowie z 
kontrolerem celnym Romuald 
Grodzki przyznał, że pojechał z 
komendantem Fleischerem do 
Szwajcarii, gdzie policjant kupił 
rozbite audi. Potem reperował za 
5-8 milionów u niego w Sokołach. 
Grodzki potwierdził, że komen­
dant jeździł jeszcze do Szwajcańi 
po opla. „Komendant pomagał mi 
bezinteresownie", twierdzi właści­
ciel warsztatu. 

.Przeciwko Krzysztofowi Po­
pławskiemu toczy się postępowa­
nie w sprawie zapłacenia przez 
niego 2 800 marek niemieckich 
obywatelowi rosyjskiemu (w ten 
sposób miał złamać prawo finan­
sowe). Popławski twierdzi, że jest 
to najlepsza metoda, by znaleźć 
na niego „haka" i uciszyć go. 

Popławscy odebrali tuż przed 
Świętami Bożego Narodzenia 
samochód. Po ponadrocznym po­
stoju mróz Żniszczył kilka części. 
Audi zostało odholowane do Sze­
pietowa. 

Romuald Grodzki i Stanisław 
Hinderer zgodzili się na zapłace­
nie dobrowolnej kary za „nieu­
myślne" kupno i sprzedanie audi 
bez numerów. Grodzki zapłacił 5 
milionów złotych, Hinderer - 10 
milionów złotych. 

Edmund Fleischer awansował 
na stopień komisarza policji i na­
dal jest komendantem w Soko­
łach. 

„Stosowny wniosek służbowy" 
w policji wysokomazowieckiej 
oznacza zatem „kop w górę". 

KONTAIOY ~ 



Komal Agnihotri jest Hindusem. 
Urodził się i mieszkał w New 
Delhi, stolicy Indii. Pięć lat temu 
przyjechał do Szepietowa, skąd 

~'.';:;:'..:;;.'S""~....Y wywodzi się jego żona. 
Kom~ uczy angielskiego, jest dyplomowanym 

nauczycielem. ~racował w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Wysokiem Mazowieckiem, a od pewnego 
czas~ prowadzi lekcje języka angielskiego w War­
szawie. 

- Święta Bożego Narodzenia, to dla mnie, nieste­

-Gdzie 
rodzinny 

,. 
moi 

ty, dość nudny okres. Znam dobrze Biblię, historię 
Chrystusa, ale nie jestem katolikiem. Mam wiele 
szacu~u ~la chrześcijaństwa, ale nie praktykuję. • 
Dla mrue Jest to zbyt formalny sposób wierzenia. 
Chodzę w Polsce do kościoła przeważnie raz w ro­
ku, właśnie podczas tych świąt. Boże Narodzenie 

dom ... 

to ~zas.' kiedy oglądam telewizję, spotykam się z ro~ 
dzmą zony, czytam książki i słucham muzyki. Skle­
py są wówczas zamknięte i nie mam nic do zrobie­
nia, a przecież przez pozostałe dni w roku jestem 
bardzo zajęty. Oczywiście, wymieniamy się prezen­
tami, ale jest to dla mnie też pewna formalność, 
zwyczajowy wymóg. Jemy wspólne śniadanie z ro­
dziną żony, szkoda jednak, że do tej pory nie nau­
czyłem się lepiej polskiego, a krewni nie znają an­
gielskiego. 
. Żałuję, ale ).est to czas, kiedy nie jestem zaanga- Msza pasterkowa trwa około półtorej godziny. 

zowany emoqonalnie. Obserwuję, że z roku na rok przychodzi do katolic-

W Indiach mamy kilka świątecznych dni, pod- kich kościołów coraz więcej ludzi innych wyznań 

Gzas któi:-yGh-sf)otykamy się w gronie rodziny. Jedno chrześcijańskich. Podoba im się uroczysta oprawa 

z nich o nazwie Diwali oochodzimy na pamiątkę mszy świętej, śpiewane kolędy, nastrój. 

powrotu boga Ram po wieloletnim wygnaniu. Po pasterce wracamy do domu. Siadamy do stołu 

Tego dnia są pokazy sztucznych ogni. Każdy i jemy świątecznego indyka. Hałas zazwyczaj budzi 

dom oświetlony jest światłem świec. Jemy wtedy dzieci. Zaczyna się radosne rozpakowywanie pre-

specjalne indyjskie słodycze o bardzo specyficznym zentów. 
smaku. Wszyscy się cieszą, bawią. A na dodatek, Pierwszy dzień świąt upływa w rodzinnej atma-

nie wiem dlaczego, ale właśnie tego dnia ludzie sferze. Odwiedzamy najbliższych krewnych, wy-

uprawiają hazard. Jest to zwyczaj, którego pacho- mieniamy prezenty. Wieczorem jesteśmy tak syci i 

dzenia nie znam. To święto wypada pod koniec paź- tr~c~ę. zmęcze!li, że oglądamy telewizję, czytamy 

dziernika. Jest obchodzone w całych Indiach, wy- ksiązki, odrabiamy . zaległości w spaniu. 

prawiane bardzo hucznie i uroczyście. Mamy ró- Po- . W czasie dobnie wygląda drugi 

wnież inne święto, nazwane „holi". Wypada toc'Cf się_ ,l\ng\ii dzień świąt, nazywa-

w marcu. Przypomina mi trochę . ws'Cfst1'0 ie nit. W ta ny u nas „The Boxing 

p_olski zwyczaj oblewania W \>o\sC~ . ,rUli\it.OWaJl c\l", uwa Day''. Spędzamy go 

się wodą. Tego dnia w ". \)arc\1.le) c, ·:ednoczo~)1 na spacerach, wśród 
L?di?ch l~dzie wylewają na śW\ąt Stanach 2) 5z\{OC)i· . a to (\\a rodziny. 

siebie róznokolorową wodę, ct.)1 ~cGeat'7 ~ Ńarodt.enl s" W)'- Wstyd powiedzieć, 
wcierają kolorowe proszki w v.award }\ot.ego udtW okre ' ale mało śpiewa-
twarz dla śmiechu i zabawy. święta \'1 (\ość ~ \ndii· my kolęd. Jeszcze 

. W Indiach wię~szość stano- " . e, nieste , 1 ' ni\\Otr\ z trzyd~ie~ci . ~at 
w1ą wyznawcy hmduizmu, po tnnl. \(oU\a\ ,l\g t~mu ws~óln_ie Je nucihś-
nich kolejną grupą są muzułma- zna)e . . ~Y· Teraz święta nabieraJą coraz bar-

nie, a chrześcijanie są w mniej- ~z~eJ komercy~nego charakteru. Mamy kasety, tele-

szości. Oczywiście, w kościołach WJZJę, a młodZI wolą Georga Michael' a niż kolędy. 

i domach . chrześcijańskich obchodzone są święta W spokojnych m~łych mi_ast~cz~ach,_ cho~zą od do-

Bożego Narodzenia. Jednak dzień 25 grudnia nie mu_ do do1!1u mali _kolęd_rucy i ~piew_aJą sąsiadom. W 

jest wolnym dniem w Indiach. d_uzych miastach Jest ruebezpieczme, ruch uliczny, 
ciemno. Rodzice nie zgadzają się więc na kolędowa-

Edward McGeary przyjechał do Polski rok temu. 
Z odległych Hybryd Zewnętrznych, wysp które od 
północnego zachodu okalają Szkocję. Trafił do 
szkoły w Ciechanowcu dzięki pośrednictwu organi­
zacji brytyjskiej „Teachers for Poland". Od jesieni 
wspólnie z żoną i nastoletnią córką mieszka w 
Łomży. Uczy w prywatnym Centrum Języka Angiel­
skiego. 

- Święta Bożego Narodzenia zaczynają się w 
Szkocji tak jak w Polsce, Adwentem. Ludzie przygo­
towują się duchowo na przyjście Chrystusa. Już od 
początku grudnia rodzice szukają prezentów dla 
dzieci i bliskich. Wszystkie prezenty są głęboko 
chowane, by ich nie znalazły dzieci. Największy 
tłok w sklepach jest w Wigilię, 24 grudnia. Ludzie 
nie tylko kupują ostatnie podarki, ale robią zakupy 
żywności. W całej Wielkiej Brytanii sklepy są nie­
czynne do 27 grudnia włącznie. 

~ KOHTAlaY 

nie najmłodszych. · 
Dzieci wierzą w świętego Mikołaja przez pier­

wsze dziesięć lat. Potem, tak jak na całym świecie, 
już nie. 

Ostatnie święta spędziłem w Brukseli. Zauważy­
łem, różnicę w sposobie świętowania. W Wielkiej 
Brytanii, również w Stanach Zjednoczonych, 
wszyscy w dniach poprzedzających Boże Narodze­
nie wszędzie się śpieszą, gonią, potrącają torbami z 
zakupami. Żyją w nieustannym pośpiechu. W 
Brukseli było spokojniej, ciszej. Tak samo chyba 
jest w Polsce. Wszystko toczy się .bardziej cywilizo­
wanie. 

Okres Świąt Bożego Narodzenia jest piękny. Je­
stem bardzo ciekaw, jak przeżyjemy je w Polsce. 
Nasze dorosłe dzieci usamodzielniły się i mieszkają 
w Anglii. Zostaniemy więc tylko z żoną i najmłod­
szą córką. 

IRENA JAR 

Przyjaciel Stanisła 
Szkodzińskiego przyniósł 
wydany dopiero teraz t 

wspomnień tego oficera I 
0 

mii Wojska Polskiego. Aut 
„Znad Irtysza i Oki n 
Wisły i Odry brzeg" uro 
się w 1924 roku w Szc 
c~ie, skąd został WVWi 
z10ny w 1940 roku wraz z 
dziną na Sybir. Nie zdążył 
wojsk organizowanych 
ZSRR przez gen. Władysła 
Andersa, więc „zabrał się" 
wojska z gen. Zygmunte 
Berlingiem. Przeszedł 

szlak bojowy „kościuszko 
ców", omal nie stracił 00 

bywał na wozie i pod woze 
Co jest osobliwe w tej biog 
fii? Oto mamy do Czynie 
z tekstem byłego ofice 
wychowawczo-polityczneg 
Mazowiecki Szczuczyn, 
którym ceniono sobie wiei 
tradycję, wygnanie sybe 
skie, poniewierka i ból, za 
ny przez przedstawici 
państwa sowieckiego, a w 
nale rola ,,politruka". 

Trudny 
powrót 

Warto przeczytać ten szcz 
zapis rodaka. Po zakończe 

wojny na 38 godzin wrócił po 
mal 6 latach do rodzinn 
Szczuczyna. Zastał domy 
szczerbione wojną i wyczuł „ 
wy puls tego miasta, spotkał s 
ich". „z wyglądu i powierzc 

u dyn 
doWSK 

wnych zachowań byli to ci 
ludzie, których znałem. Przyp 
wszych spotkaniach silili się „ __ 
grzecznościowe uprzejmości, 

serdeczni i szczodrzy. Winszo 
mi powrotu, podawali ręce. 

Rozmowy były jednak oględ 
oficer 3 pułku I Dywizji Piech 
im. Tadeusza Kościuszki zro 
miał, że w mieście trwa duch k 
spiracji. „Czułem, że nie byli 
mną szczerzy. Odniosłem wr 
nie, że nikt do nikogo nie miał 
ufania, że wszyscy jakby n 
znaleźli się na jarmarcznej 
zeli, na której dosiadłszy malo 
nego konia, każdy samotnie · 
je po obwodzie koła bez s 
zrównania się z tymi, co na P 
dzie i bez obawy, że dopędi.ą 
ci z tyłu. Ale kiedyś przecież 
karuzela musi się zatrzymać. 
wtedy? Kto z kim pójdzie? Czy 
trafią iść razem ku nowemu?" 

Stanisław Szkodziński 

chał z rodzinnego Szczuczyn 
mieszanymi uczuciami. Takie 
były miesiące i lata, dziś trudn 
pełni do zrozumienia. Cieszy 
się więc z tego tomu wspomni 
wydanych przez First Busin 
College, Prywatne Policealne 
dium Handlowe w Warszawie. 

Czy w Szczuczynie pamięta 
jeszcze o nieżyjącym już St 
sławie Szkodzińskim? 

ADAM DOBROŃS 
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udynek przy ul. Marii Skło­

dowskiej-Curie 2 w Łomży zo­
wzniesiony w latach siedern-

·esiątych z pieniędzy miasta i rni­
·0ych „Konsumów". W lipcu 
r. został przekazany pod admi­
cję MPGKiM za zgodą dyrek-

Oepartarnentu Inwestycji MSW 
warszawie oraz ministra spraw 
ętrznych. Pomieszczenia 

· owe zajmowały milicyjne 
nsumy". Wszyscy byli zadowo­
·: milicja, że Przedsiębiorstwo 

~o im z głowy ciężar adrnini­
ania i dbania o budynek, a 
KiM. że lokatorzy nie sprawia­

tadnych problemów. Tak było do 
u. 
w 1990 roku zaczęły obowiązy­
prawa gospodarki rynkowej: lo­
użytkowe zostały wyłączone 

prawa lokalowego. Rada Mia-
LomiY podjęła uchwałę o wypo­

. eniu umowy policyjnej firmie 
warciu nowej, na nowych zasa­
. Wysokość czynszu wzrosła 

razy. Zreformowane „Konsumy'', 
kształcone w "Gastropol" (po­
w „Pol targ"), płacić nie miały 
·aru. Poczuły się znów współ­
cicielem obiektu. MPGKiM wy-
iło zatem o eksmisję sklepu 
durowego. Sprawa trafiła do 

jewódzkiego Sądu Gospodarcze­
w Białymstoku. Sąd miał roz-
gnąć definitywnie, do kogo na­

. budynek, bowiem w 1980 roku 
· dopełniono wszystkich wymo­
, prawnych. Księga wieczysta 

bu Państwa na budynek została 
żona dopiero w 1992 roku. W 
roku jednakże wojewoda łom­
ki (w oparciu o ustawę o samo­

dzie terytorialnym) orzekł jego 
kazanie, jako mienia komunał­

' miastu. 

Decyzja ta została zaskarżona do 
jowej Komisji Uwłaszczeniowej. 
misja utrzymała ją w mocy. Ko­
da Wojewódzka Policji w Bia-

!lSZO Witamy w 
ręce. 

o ględ 
Piech 

1" 1u. 

~: Nowa Hurtownia 
:rudn Artykułów Elektrycznych 
'ieszy i Przemysłowych 
omni Robert SZVMAŃSKI 

LOMżA ul. Piłsudskiego 8 
tel. 18-38-30 
fax 18-32-40 

1.apraszamy w godz. 7-17 
soboty w godz. 8-14 

Fak. 764 

Od czterech lat toczą się procesy o eksmisję, zapłatę, prawo 
własności. Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Łomży trzyma w ręku prawomocne 
wyroki i nalicza odsetki: dług Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Białymstoku wynosi około 3 miliardów starych złotych. 

Komornik sądowy dotąd ściągnął od opornego dłużnika„. 4 
miliony starych złotych. 

Policja przed sądem 
łymstoku złożyła skargę do NSA. W 
lutym 1994 Naczelny Sąd Admini­
stracyjny skargę oddalił. 

P rzez te. kolejne lata policyjny 
„Poltarg" nie tylko nie płacił 

czynszu, ale podnajmował nie nale­
żący do niego lokal, na który miał 
nakaz eksmisji, innym. 

Policji pozostało jeszcze złoże­
nie wniosku o rewizję nadzwyczaj­
ną do ministra sprawiedliwości. Zło­
żyła. Minister rewizji nie przyjął. 

Kolejne Śprawy, kolejna rewizja 
policji do Sądu Apelacyjnego, kolej­
ne oddalenie. W listopadzie 1994 
roku Sąd Gospodarczy w Białymsto­

ku wydał klauzulę wykonalności. 

Komenda Policji w Białymstoku 
nadal jednak nie płaci. 

Na domiar ujawniła się jeszcze 
jedna kwestia, całkowicie sprzeczna 
z prawniczym majestatem. 

Komenda Główna wydała 15 ko­
mendom w kraju zezwolenie na 
prowadzenie działalności gospodar­
czej w tzw. zakładach pomocni­
czych. „Poltarg" został legalnie po­
wołany przez białostocką Komendę 
i przez nią nadzorowany. Nie była 
to żadna „dzika działalność", wy­
rosła na lewym torze policyjnych 
obowiązków. Jeżeli firma zbankru­
tuje, jej długi obciążą Komendę 

Policji w Białymstoku, czyli Skarb 
Państwa. 

Długi Skarbu Państwa mają swo­
ją wartość. Zwiedziała się o nich pe­
wna firma z Bydgoszczy, zgłosiła 

Przedsiębiorstwu ofertę: chętnie od­
kupi dług za pół ceny. Brać, co dają 
(gdy nie dają nic), czy poszukać 
lepszego kupca? MPGKiM odrzuciło 
ofertę i długiem zapłaciło za usługi 
Miejskiemu Przedsiębiorstwu Ener­
getyki Cieplnej. MPEG przyjął dług 
w całości. I opłacił nim swoje podat­
ki. 

Tak państwowe miliardy „wróci­
ły" do państwowej kieszeni. Na 
krótko. Un:ąd Skarbowy w Łomży 
odrzucił takie płacenie. Stwierdził, 
że „Przedsiębiorstwo Handlowo-Us­
ługowe „Poltarg" występuje jako 
samodzielny podmiot gospodarczy, 
prowadzący działalność gospodar­
czą wyodrębnioną organizacyjnie z 
jednostki budżetowej". W takiej sy­
tuacji nie można jej wierzytelności 
uznać za wierzytelność Skarbu Pań­
stwa. To było w kwietniu 1995 ro­
ku. 

T rzeci wątek w tej sprawie 
trzyma komornik. „Aby 

przyspieszyć egzekucję prosimy o 
niezwłoczne zajęcie konta dłużni­
ka". takie otrzymał pismo MPGKiM 
wraz z tytułem egzekucyjnym w 
kwietniu 1995 r. Komenda wystąpi­

ła do sądu z pismem przeciwegze­
kucyjnym. „Zażalenie pozwanego 
nie zasługuje na uwzględnienie", 

zadecydował sąd (maj 1995 r.) A w 
lipcu komornik pyta, co ma robić: 

„Czy nadal prowadzić egzekucję, 

czy zawiesić?" 
Przedsiębiorstwo przypomina, 

Z okazji Świąt 
BOŻEGO NARODZENIA . 

I 

NOWEGO ROKU 
wszelkiej pomyślności 

życzą 

że wyrok w tej 
sprawie został 
wydany w listo­
padzie 1994 r. 

„Proszę o prawa- ~~~~i] 
dzenie egzekucji J.i 
zgodnie z proce­
durą". Komornik ściągnął około .. . 4 
milionów starych złotych twier­
dząc, iż konto „Poltargu" jest puste. 

- Dziwne - komentuje dyrektor 
Stefanowicz - sklep jest duży, ma 
towar, handluje. Zgodnie z przepi­
sami, aby za.łożyć konto, musi mieć 
co najmniej 30 milionów złotych. 

Jeszcze raz Sąd Apelacyjny po­
chylał się nad zażaleniem Komendy 
o zap!P.tę. Jeszcze raz je oddalił (li­
stopad 1995 r.). Zdawać by się mog­
ło, że wszystkie możliwości prawne 
zostały wyczerpane: trzeba płacić. 

- Nadal się odwołujemy, jesteś­
my przekonani, że zostało naruszo­
ne prawo - mówi Stanisław Chu­
decki, zastępca komendanta woje­
wódzkiego policji w Białymstoku . .:_ 
Czynsz przysługuje właścicielom, 

czyli nam. Oni mogą dostać za stró­
żowanie. 

A wyroki sądowe? 
Twierdzi, że nowi eksperci usta­

lili, iż zostało rażąco naruszone pra­
wo i decyzja wojewody jest nieważ­
na. Nie przeprowadza się komunali­
zacji mienia spółdzielczego i Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 20 
grudnia odbędzie się kolejna roz­
prawa przed Sądem Wojewódzkim 
w Białymstoku (tekst pisany jest 15 
grudnia 1995). 

- Mnie jest wszystko jedno, czy­
ją własnością stanie się budynek -
stwierdza dyrektor Stefanowicz. -
Jeżeli policji, to jesteśmy zobowią­

zani przedłożyć komendzie wszy­
stkie wydatki poniesione przez nas 
na remonty przez te lata. Do tego 
dojdą odsetki i należności będą je­
szcze większe. 

HANNA WRZOS 

Tadeusz Kowalewski 
Przewodniczący Rady Miejskiej 

Jan Turkowski 
PREZYDENT MIASTA ŁOMŻY 

k.z. 



CZAS 
ODBUDOWY 
Jest dobrze. Skończył się czas ni­

szczenia. Rozpoczął się czas odbu­
dowy. Mecenat nad nią objął mece­
nas Jan Olszewski zakładając partię 
pt. „Ruch Odbudowy Polski". No 
cóż, mecenas to też fachowi@rt, cho­
ciaż może _bardziej przydałby się w 
tej roli murarz lub cieśla. Najważ­
niejsze, że zrobił ruch wokół odbu­
dowy. „Młode ręce trudu chciwe, 
budujemy dni szczęśliwe", śpiewa 
radośnie młodzież. 

Na razie nie wiadomo dokładnie, 
co należy odbudowywać. Ze zgli­
szczami i ruinami wojennymi upo­
rali się, już kilkadziesiąt lat temu ró­
wieśnicy Jana Mecenasa, czego ten 
zapewne nie zauważył, zmuszany 
przez krwawy reżim komunistyczny 
do ciągłego ukrywania się w podzie­
miach konspiracji. Żelbetonowe, 
szpetne blokowiska, postawione w 
czasach rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, jeszcze stoją. 
Żeby zacząć odbudowywać, trzeba 
je najpierw wysadzić w powietrze. 
Może i warto, bo to przecież najbar­
dziej widoczny relikt słusznie mi­
nionej epoki. Lepiej jednak pocze­
kać z tym do wiosny; teraz jakby 
trochę zimno mieszkać pod chmur­
ką: „Zima wasza, wiosna nasza!" 

Dziwić może trochę fakt, że z 
wypowiedzi Jana Mecenasa Odbu­
dowiciela wynika, iż największych 
zniszczeń dokonano nie w czasie 

·niemieckiej i sowieckiej okupacji, a 
nawet nie w okresie barbarzyństwa 
PRL, lecz za rządów postsolidarno­
ściowych i dobiegającej właśnie 
końca, opłakiwanej krokodylimi łza­
mi przez NARÓD, Najznamienitszej 
Prezydentury Tysiąclecia. Jest to 
odkrycie dość rewelacyjne .. Dotych­
czas bowiem sądzono, iż Pan Prezy­
dent Noblista zajmował się raczej 
budowaniem, a nie niszczeniem. 
Wzniósł przecież dla siebie i swych 
synów solidne domy. Odbudował 
nawet Pałac w Warszawie, który 
przypadkowe społecze~stwo prze­
znaczyło, niestety, dla mnego loka­
tora. 
Może więc Janowi Mecenasowi 

chodzi o odbudowę moralną? W 
tym wypadku powinien jednak zało­
żyć nie partię po~tyczną, a sektę 
wyznaniową „Sw1adków Budowy 
Trele-Morale", uzupełniając i wzbo­
gacając działania ~a tym polu ko­
ściołów różnych wierzeń. 

Tak czy inaczej młodzieńcza ini­
cjatywa odbudowy cieszy. Bowiem, 
jak mawiał socrealistyczny poeta: 
„Czas płynie i nie wraca. Na gru­
zach nowe życie buduje nasza pra­
ca. Pokój krzepi budowę"· 

WIESŁAW WENDERLICH 

Milczenie 
Nie pamięta śpie­
wanych kołysa­

nek. Nie było 
~;!~g li~~ słów. Ale i tak 

-................. ~""""'..,.,.,. czuła, że jest ko-
chana: matka ją przytulała, coś 
szeptała. Agata ten język zna bar­
dzo dobrze. To nie był język migo­
wy. Rozmawiały po swojemu. Bez 
sylab, bez liter na palcach. Żeby 
powiedzieć „cukier" wystarczyło 
jakby strzepnąć szczyptą nad sto­
łem. Rozumiały się nawet bez pal­
ców. Przez myśli. Bo mama nie 
mówiła, nie słyszała. Gdy była ma­
lutka miała wypadek. Mieszkała 
na wsi, pozostała głuchoniemą. 
Ojciec? Pamięta go. Albo go nie 
było, albo był pijany. Miała je­
szcze starszą siostrę Basię i brata. 
Brat też nie mówi, dodatkowo po­
krzywdzony kalectwem po Heine 
Medina. Ma krótszą nogę, ułomną 
rękę, za sobą swój koszmar ... Aga­
ta mogła rozmawiać normalnie 
tylko z Basią. Ojciec ich zostawił. 

Samotna, głuchoniema kobieta 
próbowała utrzymać troje dzieci. 
Pracowała w piekarni, „po lu-

- dziach". Dzisiaj ma 60 lat, rentę, 
ale latem, jak tylko może, pracuje 
u gospodarzy. Wtedy nie poradziła 
sobie sama. Najpierw Basia, potem 
Agata Oak zaczęła chodzić do 
szkoły) znalazły się w domu 
dziecka. Rok w Łomży, później w 
Zambrowie. 

- Mamusia była jedyną matką, 
która nas często odwiedzała, za­
bierała do domu na święta. Bardzo 
za nią tęskniłam - wspomina 
Agata. - Marzyłam jednak o ojcu, 
by przytulił, zabrał na spacer, o 
prawdziwym domu. Zazdrościłam 
koleżankom ze szkoły, że mają to 
wszystko. 

Pewnego razu potrącił ją samo­
chód. Niegroźnie, ale leżała w 
szpitalu. Odwiedzali ją wycho­
wawcy, pielęgniarki, koleżanki, 
przyjeżdżała matka z Grajewa. ~ 

- Czułam, że im na mnie zale­
ży - przywołuje tamten ważny 
czas. 

Skończyła szkołę zawodową, 
została operatorem maszyn i urzą­
dzeń w przemyśle mleczarskim. 

- Ciężko przeżyłam, gdy miałam 
opuścić dom dziecka - wyznaje. -
Wychowywali mnie 13 lat, przy­
wiązałam się do wychowawców. 

Dostała wyprawkę: 3 garnki, 
żelazko, 2 kubki, 2 zmiany poście­
li. Skończyła 20 lat, skończyła na­
ukę, musiała się usamodzielnić. 

Wróciła do Grajewa. Otrzymała 
pokój z kuchnią (przegrodziła ją 
na razie zasłoną; tam jest prowizo­
ryczna łazienka) . Cieszyła się: do­
tąd mieszkała w pokoju z dwiema, 
trzema koleżankami. Teraz cały 
pokój miała dla siebie. Niedaleko 
mieszka matka z bratem. Przez 
rok była na zasiłku. 

- Mamusia mnie utrzymywała, 
a ja odkładałam ten zasiłek na 
meble - pokazuje regały, wersal­
kę, dywan. 

Na pierwszym planie cztery osoby dramatu. 
Oto Piotr: 9 lat, delikatny, wątły, ma długie, czarne r 
Oto jego brat Mariusz: dwa lata starszy, mocniejszy; 

0 
Oto siostra Ania: 14 lat, smukła blondynka .o poważny 
Oto i Agata, ich ciocia. Szczupła, o szybkich ruchach 

włosów. Niewiele starsza od nich. 
„Kochamy Ciebie, jak nikogo na świecie. Jak babcia 

że musimy tu być", pisały do niej w listach. 
- Kiedy dostawałam te listy, słowa nie mogłam z siebi 
„Musimy tu być", czyli w Domu Dziecka w ZambroWie 
- A potem? Potem było tak, jakby natchnienie od Boga 
Żeby zrozumieć to, co zrobiła (chociaż niektórzy Wci 

tego pokoju z kuchnią w Grajewie. Na ścianie, nad Wer 
ka, a w środku portret ślubny rodziców. 

Wszystkie dz a· 
Pracowała dorywczo na kolo­

niach w kuchni, w sklepie, poma­
gała staruszkom opieką społe­
czną. I znów wylądowała na zasił­
ku. 

Miłość 
Samodzielność dla Agaty ozna­

czało także spotykanie się z Krzy­
sztofem. Znali się od dzieciństwa. 
Krzysztof też pracował dorywczo, 
ale ważniejsze było uczucie. 

Śmierć i milczenie 
Siostra Barbara szybko wyszła 

za mąż, za kierowcę. Zamieszkali 
w drewnianym domku jego rodzi­
ców w Rajgrodzie. Urodziła się 
Ania. Nikt nie zauważył w porę, 
że niemowlę ma niesymetryczne 
fałdki na udach; jedną nóżkę krót­
szą. Zaczęła chodzić „kaczym cho­
dem". Wtedy dopiero obejrzeli ją 
lekarze: operacja, szpital, ortope­
dyczne buty. 

Na świat przyszedł Mariusz i 
Piotr. 

Ania uczęszczała do pierwszej 
klasy, Mariusz miał 3 lata, a Piotr 
6 miesięcy, gdy zmarła Barbara. 
Zawsze była chorowita, zmarła na 
serce. 

Starszymi dziećmi zajęła się 
babcia w Rajgrodzie, Piotrem bab­
cia w Grajewie. I teraz zaczął po­
rozumiewać się z nią i z wujkiem 
bez słów. Po swojemu. Miłość mia-

ALICJA NIEDŻWi 

ła wynagrodzić milczeru 
go dnia przyjechał jego 
zabrał. Był bardzo pr 
do głuchoniemej babc 
przeżył to rozstanie. 

Kiedy Ania była w si 
sie, babcię z Rajgrodu 
gotowie, przywiozło do 
Wylew. Wracało tylko j 
nie: „Co będzie z dzieć 
czyła się tym do końca. 
lę poszli ją odwiedzić, 
ste łóŹk~ na sali ... 

Był luty 1995 rok. 
Mariusza i Piotra si 
zieniu ... 

- Co miałam robić? 

Agata. - Musiały pójść 
dziecka. „Sama nie dam 
myślałam. 

Wyprosiła, by były 
wie. Tam, gdzie ona nied 

Jak w baje 
„Tam jest pięknie. 

wnia, komputery, video. 
ubrane, najedzone; 
przekonywała. 

Nawet słuchać nie eh 
„Tam jest jak w bajce 

dała. 

Płakały. 

Prosiła: ,,Zrozumcie, 
nego wyjścia". 

Nie rozumiały. 
Mówiła im o 

cery, o 
Agacit 
czego 
by w: 

· są do 
. Rozl 
' ma 1 



ie; 

ięstwinie kręconych 

Normantowicz. 

ba wrócić do tam­
Po lewej Matka Bos-

opanem; była i w 
ina Białorusi. 

pan z opieki społe­
je do Pogotowia 

o w Łomży. Stamtąd 
Domu Dziecka w Za-

nie pomyślałam, że 
inną decyzję - przy-

je ze swoją matką. 
razem płakały. A po­
Piotruś wiedział, że 

ć. To pogodzenie też 
utku. 
tała nosić buty orto­
rła się: „Nie i nie". 

się otwarło. Ale tylko 
szym Piotrusiem o 

frędzelki". Upatrzyło 

"etne małżeństwo. 
branych rodziców, 

jeździłby z nimi samo­
. łby nawet swojego 
li go co sobotę, za­

cery, obsypywali sło­
Agacie to się nie po-
czego tylko jedno 
by wzięli i Mariu­

. są do siebie bardzo 
. Rozbijać rodzeń­

, ma 14 lat wkrótce 
ę, mogłaby zostać, 

,myślała. 

Tamci chcieli 
jednak tylko Pio­
tra. 

- To mnie za-
częło gnębić. ~~~~ 
Ktoś obcy ma J~~!łj~ 
rozbijać taką 
więź? - pyta. 

Agata nie mogła się z tym pogo­
dzić. Wracała do domu, budziła 
się w nocy, myślała: „Muszę coś 
zrobić, muszę coś zrobić." Ale tym 
ludziom się spieszyło. Była roz­
darta. Wiedziała jedno: „Muszą 
być wszyscy razem. W komplecie. 
Kochają się". Potem ten list: „Ko­
chamy Cię, jak nikogo na świe-
cie ... ". 

Podjęła decyzję. 

Pojechała do nich, do Zambro­
wa. One jak zwykle: „Nie odjeż­
dżaj ciociu, zostań jeszcze z na­
mi". Wtedy im powiedziała: „Mu­
szę jechać do Łomży, wszystko za­
łatwić, zabieram was do domu". 
Co to była za radość. Ania nawet 
przyrzekała, że będzie znowu no­
sić buty ortopedyczne. 

Zabrała je do Grajewa 24 czer­
wca na wakacje i już zostały. 

Mógł odejść 
- Krzyśztof? Cóż, ryzykowałam 

jego utratę. Mógł tego nie zaak­
ceptować, odejść. Został. Jest bar­
dzo serdeczny dla dzieci. 

Bała się też, że go nie polubią. 
Polubiły. Jest ich najmilszym wuj­
kiem. Wystarczy, że dzień nie 
przyjdzie, już pytają o niego·. 

... nie nosić węgla 
Piotr powtarza drugą klasę. Do 

szkoły w Grajewie przyszedł „na 
poziomie zerówki". Od września 
Agata odrabia z nim lekcje, robi 
szybkie postępy. Pokazuje pięknie 
prowadzony zeszyt, dobre stopnie. 
Jutro ma klasówkę z polskiego. 
Agata właśnie pisze z nim co trud­
niejsze słowa. 

Cała trójka marzy o rowerach 
górskich. 

Pod choinkę chłopcy dostaną 
dżinsy, koszule wycieruchy, samo­
chodziki. Ania złote kolczyki i 
spódniczkę albo też wycierucho­
wą koszulę. 

- Pewnie woleliby zabawki -
mówi Agata. - Ale ważniejsze są 
buty, odzież. 

Sama marzy o tym, by nie nosić 
wiader węgla na piętro, nie wyno­
sić popiołu z pieca, by mieli praw­
dziwą łazienkę z ciepłą wodą, cho­
ciażby dwa pokoje. 

Uczy ich: „Świat nie polega na 
tym, że wszystko się dostaje". 
Trzeba szanować meble, własne 
rzeczy. Tłumaczy, że życie nie jest 
usłane różami. Pytają: „Ciociu, jak 
będziemy mieć większe mieszka­
nie i obijemy ściany boazerią, to 
kupisz nam rowery?" A ona na to: 
„Pomału się urządzimy, pomału 
wam kupię". 

Patrzą, słuchają, obgryzają paz­
nokcie. 

- To nerwy. Po tym, co prze­
szły - mówi Agata. 

W grudniu skończy 22 lata . 

• 

„ W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, 
żeby przeprowadzić spis ludności w całym państwie. Pier­
wszy ten spis odbył się wówczas, gdy wielkorządcą Syrii był 
Kwiryniusz. Wybierali się więc wszyscy, aby się dać zapisać, 
każdy do swego miasta. Udał się także Józef z Galilei, z mia­
sta Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego Betle­
jem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawida, żeby się dać 
zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była brzemienna. 
Kiedy tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. 
Porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła Go w pielu­
szki i położyła w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w go­
spodzie." 

Taki skromny opis ziemskich narodzin Jezusa, przyjętych 
za początek naszej ery, pozostawił święty Łukasz ewangeli­
sta. Data przyjścia na świat Chrystusa, 25 grudnia, opiera się 
wyłącznie na tradycji. Historycy twierdzą, że przyjęty czas 
narodzin Jezusa ustalono ostatecznie dopiero w IV wieku. 
Tradycja ukształtowała także inne aspekty związane z tym 
wielkim dla chrześcijan wydarzeniem. Ułożenie przez Marię 
nowo narodzonego dziecka w żłobie sugeruje jednoznacznie, 
gdzie się to odbyło. Tymczasem ani stajenek ani szopek w 
naszym rozumie_niu w Betlejem nigdy nie budowano. Na­
prawdę. Chrystus narodził się w grocie, służącej pasterzom i 
ich zwierzętom za schronienie. Takie groty do dzisiaj spotyka 
się w Palestynie. Tradycja umieszcza też obok narodzonego 
Dzieciątka po obu stronach żłobu, woła i osła. Niektórzy hi­
storycy sugerują, że plemiona Izraelitów nie hodowały wtedy 
wołów. Mogły być to zwierzęta nieco do nich podobne, o cha­
rakterystycznej budowie, pochodzące od rasy zebu, którą 
dzisiaj hodują powszechnie Afrykanie i Hindusi. Za to z os­
łem sprawa jest jasna. Nawet najbiedniejsza palestyóska ro­
dzina miała wtedy co najmniej jednego, niezastąpionego w 
gospodarstwie i transporcie. Należy też sądzić, że skoro brze­
mienna Maria i Józef wyruszyli w drogę do Betlejem razem 
ze swoim osiołkiem, był on prawdopodobnie świadkiem na­
rodzin Jezusa w grocie. Tradycja utrwaliła też w ,,stajence" 
obecność owiec i jagniąt z pominięciem kóz, choć w owym 
czasie było ich znacznie więcej niż tych pierwszych. Okazuje 
s~ę, że chrześcijańska ikonografia pomija kozy, bowiem stały 
się one symbolem rozpustnego życia. Natomiast owca i bara­
nek, to w religii chrześcijańskiej symbol niewinności i poko­
ry. 

Ale bez względu na to, ile w opisie narodzin Jezusa jest 
tradycji, a ile historycznej faktografii, zawsze będzie rado­
ścią, na którą czekamy. (gab) 

(Na zdjęciu: fragment ruchomej szopki w kościele O.O. Kapucynów 
w Łomży.) 

... podarowałbym wzrok mojej matce. żonie 
dałbym coś ze złotej biżuterii, a córce samo­
chód. 

Zdzisław Kozłowski 

pracownik stacji benzynowej CPN 
w Piątnicy 



- Wszystko chy­
ba zaczęło się 
dwa lata temu od 

nauczycielki . 
Amerykańskiego 
Korpusu Pokoju 
Sary Sheteli. Ona 
zainteresowała 

nas obradami „Modelu Konferencji 
ONZ" - przypomina Anna. 

Wystąpienie Ani Gregorczuk we 
Wrocławiu w czasie narady przed Se­
sją zwróciło uwagę: biegle władająca 
językiem angielskim, potrafiła bronić 
racji zawartych w rezolucji napisanej 
przez jej zespół. Biuro Europejskiego 
Parlamentu Młodzieży wytypowało 
ją do delegacji Polski na XX Sesję Eu­
ropejskiego Parlamentu Młodzieży w 
Mediolanie. 

- Jako jedyna Polka byłam w ko­
mitecie ds. rolnictwa. Dyskutowaliś­
my nad zmianami, jakie wniesie roz­
szerzenie Unii Europejskiej do ogól­
nej polityki rolnej - mówi Anna. 

Trzy dni młode głowy zastanawia­
ły się nad problemami celnymi. eko­
logicznymi, sprawami nadprodukcji 
rolnej, odpowiedzią na pytanie: co 
zrobić, by rolnictwo i gospodarka 
państw wstępujących ... nie ucierpiały, 
a jednocześnie by zyskały państwa 
członkowskie. Scierały się różne po­
glądy (dyskusja toczyła się wyłącznie 
w języku angielskim), a ich efektem 
było napisanie wspólnej rezolucji. 

Rezolucje piętnastu komitetów zo­
stały odczytane, ocenione i poddane 

głosowaniu w czasie oficjalnej sesji 
EYP „General Assembly". 

- Dziesięć z nich, w tym komite­
tu, w którym pracowałam, zostanie 
przedstawionych Radzie Unii Euro­
pejskiej. To dla nas wielkie wyróżnie­
nie - mówi Ania. 

Obradom Europejskiego Parla­
mentu Młodzieży, które odbywały się 
w budynku Głównego Kongresu, 
przysłuchiwali się prezydenci Włoch, 
Mediolanu, EYP, oraz ambasadoro­
wie 22 krajów, z których były delega­
cje. 

Udział Anny Gregorczuk w obra­
dach EYP w Mediolanie, to nie jedy­
ny sukces szkoły. Każdego roku po­
nad stu uczniów (w tym 158) bierze 

. udział w olimpiadach przedmioto­
wych. Ośmiu uczniów z klasy 
Stanisława Grabowskiego wzięło 
udział w IV Ogólnopolskim Konkur­
sie Prac Naukowych z Fizyki, czworo 
z nich zdobyło wyróżnienie. 

Warto przypomnieć, że szkoła za­
jęła czwarte miejsce w kraju w kon­
kursie na konstytucję. (m) 

Pod kierunkiem nauczycielki języ­
ka angielskiego uczniowie liceum 
pięciokrotnie wyjeżdż.ali na oenze­
towskie konferencje do Gorzowa 
Wielkopolskiego i Wrocławia. We 
wrześniu 1995 roku, już pod kierun­
kiem Michaela Triplett (nauczyciele 
Amerykańskiego Korpusu Pokoju 
pracują tylko dwa lata) uczestniczyli 
w podobnych obradach w Kielcach. 
Konferencje, to nie tylko poszerzanie 
wiadomości o współczesnych proble­
mach ludzkości i świata. To przede 
wszystkim intensywna i praktyczna 
nauka języka angielskiego, bo dysku­
sje i obrady toczą się wyłącznie w 
tym języku. W konferencji kieleckiej 
wzięło udział około trzystu młodych 
ludzi z Niemiec, USA, Kanady, Pol­
ski. I cztery uczennice z LO w Wyso­
kiem Mazowieckiem. Młodzież 
uchwaliła rezolucje, jak poprawić wa­
runki życia i jak chronić świat przed 
bron.ią jądrową. 

Ania z „zielonej budy" 
Po oenzetowskich doświadcze­

niach ambitny samorząd uczniowski 
podjął kolejne wyzwanie: pod kie­
runkiem nauczyciela historii 
Tomasza Ostrowskiego i opiekunów 
samorządu Heleny Bruszewskiej i 
Stanisława Grabowskiego napisali w 
języku angielskim rezolucję na temat 
„Drogi do aktywnej współpracy 

między krajami Europy Centralnej". 
Podobne rezolucje przygotowywała 
młodzież z 27 szkół Polski. Po wnik­
liwej ocenie tylko siedem reprezenta­
cji otrzymało zaproszenie na obrady I 
Krajowej Sesji Parlamentu Młodzieży. 

ROZPORZĄDZENIE PORZĄDKOWE NR 3/95 
WOJEWODY ŁOMŻYŃSKIEGO 

z dnia 18 grudnia 1995 roku 
w sprawie zasad sprzedaży i używania wyrobów pirotechnicznych. 
Na podstawie art. 22 ustawy z dnia 22 marca 1990 roku o terenowych organach rządowej 

administracji ogólnej (Dz.U. Nr 21poz.123. zmiana Dz.U. z 1991 roku Nr 75 poz. 328, z 1995 r. Nr 74 
poz. 368) zarządza się co następuje: 

§1 
7.abrania się sprzedaży na obszarze województwa łomżyńskiego wyrobów pirotechnicznych: 
1) osobom do lat 18, 
2) w placówkach handlowych zlokalizowanych w odległości mniejszej niż 100 m od szkół i innych 

placówek opiekuńczo-wychowawczych dzieci i młodzieży. 
§2 

1. 7.abrania się używania wyrobów pirotechnicznych w miejscach publicznych na obszarze 
województwa łomżyńskiego z wyłączeniem gmin. które wcześniej wprowadziły przepisy 
porządkowe w tym zakresie. 

2. Zakaz o którym mowa w usŁ l nie obowiązuje w następujących dniach roku: 
- l stycznia (Nowy Rok). 
- w Dniu Strażaka, 
- w Dniu Zwycięstwa. 
- w Dniu Wojska Polskiego. 
- w Narodowe Święto Niepodległości. 
- 31 grudnia. 

§3 
Za naruszenie przepisów § 1 i § 2 rozporządzenia grozi kara grzywny do 150 zł. wymierzana na 

zasadach i w trybie określonym w prawie o wykroczeniach. 
. §4 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem jego opublikowania w drodze obwieszczeń oraz poprzez 
publikację w lokalnych środkach masowego przekazu i obowiązuje do_Jl grudnia 1997 roku. 

§5 
Rozporządzenie podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Województwa Łomżyńskiego. 
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Wojewoda Łomżyński 
Mieczysław BAGIŃSKI 

Uwiedzenie 
Czytała kobiecą prasę, rubry 

listów: „Czuję się gorsza od · 
nych". Albo: „Moje życie jest n 
dne i ja jestem nudna". Albo: 
rodziłam się 13 maja i moje ~ 
cie, to jeden pech". 

Ulka, szczupła szatynka 
okularach. Nieoceniona. w pra 
Kiedy ktoś zachorował, z.aws 
zastępowała go w szkol 
„ Wszyscy myślą, że jestem t 
pracowita albo taka dobra kol 
żanka . • A ja po. prostu nie lubi 
być sama. Co Jest we mrue · 
nikt dotąd mnie nie chciał",~ 
ła. 

Gdy pytała w pamięci z.awsz 
wracał Łukasz i jego ostatnie sł 
wa: „Kocham ciebie, ale tam 
dzi się dziecko". „Postano · 
to zmienić", oznajmiła którego 
dnia. Plan był taki: zmierzy się z 
swoimi nowymi możliwości 
pozna jakiegoś mężczyznę, uwi 
dzie go i szybko porzuci. "Nie 
dę czekać aż ktoś mnie zauw · 
pokocha. Sama zacznę, sa 
skończę. Po raz pierwszy nie 
dę myśleć o tym, co będzie jutro 
Może raz na zawsze odejdzi 
tamto", myślała. 

„Tamto", to był Łukasz. 

Miał być staranny wybór. 
decydował przypadek. 

Postanowiła kupić vid 
Sprzedawcą był mężczyzna 

okularach, niewysoki, uprzejm 
Doradzał, pokazywał, a ona 
trzyła w jego okulary. Musiał t 
zauważyć. Wreszcie wybrał 
„Czy mógłby pan przywieźć 
do domu?", prosiła. „Nie m 
samochodu", odpowiedział, al 
jakoś sobie poradził. Przywió 
po osiemnastej, podłączył. Pacz 
stawała go kawą i ciastem. 
chwalił wypieki, ona pochw · 
jego fachowość. W pewnej eh · 
zapytał, czy może zadzwoni 
Wyszła do kuchni, ale i tak us 
szała: „Mamo, wrócę dzisiaj pó 
niej, daj mi Adasia. Adasiu, siu 
chaj babci, idi spać po „Dobra 
nocce", jutro opowiem ci bajkę". 

Chwilę póiniej poprosiła, b 
nauczył ją przegrywania filmó 
z telewizora i nastawiania godzi 
ny. Nie wiadomo, kiedy przes 
„na ty". Błażej chętnie przystał 
zwłaszcza że zaproponowała m 
jeszcze kolację. Wtedy nieoczeki 
wanie opowiedział o sobie. 

Dwa lata temu żona wyjec 
do Niemiec na winobranie. By 
na zasiłku. Został z matką i Ada 
siem. Krystyna niebawem podał 
1000 marek i list: ,Jest mi obojęt 
ne, co o mnie pomyślisz, nawe 
jeżeli nie zgodzisz się na rozwód 
nic mnie nie powstrz 
Obrzydło mi życie na zasiłku 
życie przy tobie i twojej matce 
nie chcę już dłużej być dziadów 
ką". 

„Bardzo ją kochałem", .zakoń 
czył nagle. 

Od tego wieczoru Błażej przY 
chodził coraz częściej. W którą 
niedzielę przyprowadził Adama. 

„Zamiast jednego, uwiodła. 
dwóch mężczyzn", śmieje s1 
Ulka i przypomina sobie swój 1..1 
miar: uwiodę, porzucę, zrewan 
żuję się za Łukasza. 

ANNA CISO 
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KURS DLA PAŃ I PANÓW Ile miłość ma imion? 
Wybraliśmy trzy fragmenty z literatury 
pięknej, które odzwierciedlają odmienne 

stany dusz. 

. \ 

„Tej nocy, gdy Mirabelle 
przyclwdzi do mojego łóż­
ka, muzyka nadal jest z 

~i. Zjednoczeni, przeobrażeni 

jedno, szybujemy we własnej 
mizyce, nawzajem wyrywamy 
:ieśni z głębi ciała. Dłonie wznie­
. ne w podniecającym crescendo, 

.~W;iesZCWtliwe dłonie wydobywają 
·-••' L'łl"". nuty, rozpoznają wzajemne 

·racje. 
Odrzucam ciężkie przykrycie, w 
ającym świetle na nowo od­
am jej ciało. Zawsze pieścimy 

· jednocześnie, ofi.arowując daje­
y wskazówki, co byśmy pragnęli 

-·~--at w zamian. Niewiele mó­
·my, słychać jedynie pomruki 

na we 
zwód 
zym 
·iłku 
natce 
adóW 

~oń 

zkoszy i zachwytu. Łączę się z 
irabelle w cichym szaleństwie. 

ę jej w twarz. Zadarła głowę, 
wieki ma zaciśnięte. Później 
gląda w dół na mnie. Oczy od­

ijają blask świecy. Na twarzy ma­
je się przerażenie. Mirabelle od­

a się szeptem: . 
- Jacques, ja cię widzę!" 

„Podniósł kielich i z po­
wagą zwrócił się do swojej 
damy. 

- Twoje zdrowie, o pani! - po­
'edział uroczyście. - Życzę ci, by 
tym nowym roku wyrosły ci zę­
, strzeliste brwi i by twa skóra 
ala się brzoskwiniowa, abyś 
gła zrzucić wreszcie z szyi tę 

Twoja lalka 
i Ty 

Co prawda nie bawisz się już 
lalkami, ale spróbuj jeszcze raz 
którąś dla siebie wybrać. 
Psychologowie twierdzą, że 
właśnie ta zabawka, jak żadna 
inna, odzwierciedla osobowość 
kobiety. Sprawdź! 

• Lalka w stroju ludowym. Je­
steś wrażliwa i łatwo Cię urazić. 
~oznane przykrości rozpamiętu­
jesz latami. Przez życie idziesz pro­
stą drogą. Ludzi obdarzasz szcze­
rym uczuciem. Cenisz piękno, na­
wet w drobiazgach. 

• Lalka ze szmatek. Cechuje 
Cię przede wszystkim wielka spon­
l~niczność bez względu na sytua­
CJę. W wypowiadaniu poglądów je­
steś niezwykle otwarta i odważna. 
Ponadto łatwo się zakochujesz i... 
równie łatwo dążysz do zmiany 
obiektu westchnień. 

. • Lalka - nagusek. Świat trak­
tuiesz z dystansem. Dużo czasu 
rnija nim obdarzysz kogoś swoim 
zaufaniem i przyjaźnią. A jeżeli tak 

Wśród Czytelników, którzy trafnie rozpoznają 
dwa tytuły książek, z których zaczerpnęliśmy 

cytaty, rozlosujemy nagrody. 
Gabinet kosmetyczny „lntercosmetic" Iwony Choj­

nowskiej (Łomża, ul. Dworna 37) ufundował zestaw 
kosmetyków Christin Rose dla Pań wartości miliona 

starych złotych oraz dwa kupony wartości 500 tysięcy i 
300 tysięcy starych złotych na usługi kosmetyczne w 
gabinecie. 

Sklep kosmetyczny „Best'' Zdzisława Koźlarzew­
skiego (Łomża, ul. Długa 3) ufundował zestaw kosme­
tyków dla Panów wartości miliona złotych. Redakcja 
„Kontaktów" dołożyła dwie interesujące książki o mi­
łości, przeznaczone dla mężczyzn. 

(Rozwiązania prosimy przysyłać do 5 stycznia 1996: 
„Kontakty", Al. Legionów 7, 18-400 Łomża). 

wstrętną wstążkę. I żeby znów wy­
buchła rewolucja na Krecie, bo 
wtedy przypłynęłyby eskadry 
czterech wielkich mocarstw. Oby 
każda miała na czele admirała, a 
każdy admirał wonną i trefi.oną 
brodę! Obyś znów wyłoniła się z 
fal, moja syreno, i zaśpiewała, 
wabiąc eskadry, które do cna roz­
trzaskałyby się na tych dwóch 
okrągłych dzikich skałach - i sięg­
nął w kierunku obwisłych piersi 
pani Hortensji. Przysunął się do 
niej tak, że ich dwa krzesła styka­
ły się ze sobą. 

- Posłuchaj mnie, gołąbko -
powiedział, próbując rozpiąć trze­
ci, ostatni już, guzik jej bluzki. -
Posłuchaj, jak wspaniały dar chcę 
ci ofiarować. Pojawił się nowy le­
karz, który czyni cuda. Daje ci le­
karstwo - nie jestem pewien: 
krople czy tabletki i znowu masz 
dwadzieścia, najwyżej dwadzie­
ścia pięć lat. Nie płacz, moja Bu­
bulino., sprowadzę ci je z Europy. 

Stara syrena podskoczyła, tak 
że jej rzadkie włosy rozwiały się 
ukazując błyszczącą czerwonawą 

skórę na głowie. Zarzuciła pul­
chne ramiona na szyję. . 

- Jeśli to krople, mój drogi -
szepnęła i otarła się o niego jak 
kotka. - Jeśli to krople, zamów ca­
łą butlę, a jeśli tabletki .. . 

- Cały worek - rzucił i rozpiął 
trzeci guzik. " 

się stanie - nigdy .nie zawiedziesz. 
Wciąż potrzebujesz czyjejś akcep­
tacji i serdeczności. 

• Lalka współczesna. Jesteś re­
alistką z krwi i kości. Każdy cel, 
który sobie wyznaczasz, staje się 
dla Ciebie bodźcem do działania . 
W uczuciach kierujesz się przede 
wszystkim własnym dobrem i roz­
sądkiem. 

• Lalka w stroju egzotycznym. 
Masz artystyczną duszę, lubisz 
przyrodę. Niestety, jesteś mało 
praktyczna i zbyt marzycielska, co 
często czyni Cię osobą niezrozu­
miałą dla innych. Miłość, to dla 
Ciebie najważniejsza wartość w ży­
ciu. 

• Lalka w przebraniu z okreś­
lonej epoki. Cechuje Cię zmien­
ność nastroju. Nigdy nie wiadomo 
jak się zachowasz. Zaskakujesz 
niezwykłymi pomysłami, albo też 
sztywno trzymasz się utartych 
schematów. Ale zawsze jesteś ży­
czliwa ludziom. 

„Czasem odwiedzają 

mnie damy - rzekł między 
innymi. - Zdarza się, że 

któraś zostaje u mnie na noc, jeśli 
nazajutrz nie mam służby. W ta­
kim razie podajecie kawę do łóż­
ka, gdy zadzwonię, rozumiecie? 

- Posłusznie melduję, że rozu­
miem, panie oberlejtnant. Gdy­
bym się bez dzwonienia zbliżył do 
łóżka, to niektórej damie mogłoby 
to być niemiłe. Ja też razu pewne­
go przyprowadziłem sobie do do­
mu panienkę, a rano moja posłu­
gaczka podała nam kawę do łóżka 
akurat wtedy, gdyśmy się bardzo 
wesoło bawili. Wystraszyła się i 
polała mi całe plecy, i jeszcze rzek­
ła: „Dzień dobry, państwu". Ja 
wiem, co wypada a co nie wypa­
da, gdy gdzieś nocuje dama. 

( ... ) Porucznik Łukasz prowa­
dził też obszerną korespondencję, 

miał album swoich kochanek i 
zbiór różnych relikwii, bo w ciągu 
ostatnich dwóch lat przejawiał co­
raz większą skłonność do fetyszyz­
mu. Miał więc kilka odmiennych 
podwiązek damskich, cztery pary 
przemiłych majtek ozdobionych 
haftem i trzy przezroczyste, deli­
katne, cienkie damskie koszulki, 
batystowe chusteczki do nosa, a 
nawet jeden gorset i kilka pończo­
szek." 

Jadłospis wieczerzy wigilij­
nej w Pałacu Potockich w Wi­
lanowie w 1854 roku. Na stole 
państwa stały: „zupa migda­
łowa i rosół z ryby, paszteci­
ki, krążki z chrzanem, 
szczupak z kaszą, karp na 
szaro, salcefia z sosem ho­
lenderskim, łamańce z ma­
kiem, kutia pszeniczna, ku­
tia z kaszy perłowej, kasza 
ze śliwkami, gruszki i śliw­
ki, galaretka poziomkowa". 
Służba dostała zupę migdało­

wą, szczupaka w białym sosie, 
kluski z makiem, kutię pszeni­
czną i perłową, gruszki i śliw­
ki. 

Biust i charakter 
Niektórzy psychologowie 

twierdzą, że kształt piersi 
zdradza charakter kobiety. A 
więc dokładnie obejrzyj się w 
lustrze i przeczytaj coś o so­
bie. 

Jeżeli Twoje piersi . mają 
kształt: 

• jabłek - masz poczucie 
własnej wartości i atrakcyjności. 
Pragniesz wiecznej adoracji i lu­
bisz być podziwiana. Jesteś bar­
dzo wrażliwa i łatwo Cię urazić. 
Seks to dla Ciebie ważna sfera ży­
cia. Podchodzisz do ńiego sponta­
nicznie. Ponadto cechuje Cię 
szczerość i otwartość w wyraża­

niu uczuć; 
• pączków - jesteś osobą peł­

ną sprzeczności. Zmienność na­
strojów raz wyzwala w Tobie 
wampa, raz myszkę. Nie umiesz 
panować nad emocjami i często 
koncentrujesz się na drobiazgach. 
W uczuciach potrafisz być wyra­
chowana i wcale tego nie ukry­
wasz. Lubisz jasne sytuacje i ce­
nisz odpowiedzialność; 

• gruszek - masz poczucie 
silnej więzi z naturą. Jesteś nie­
zwykle drażliwa i byle co potrafi 
wyprowadzić Cię z równowagi. 
Nie umiesz przebaczać i doznane 
krzywdy rozpamiętujesz w nie­
skończoność. W ut:zuciach 
przede wszystkim bierzesz i tak 
długo, jak to tylko możliwe; 

• cytryn - jesteś wieczną op­
tymistką. Zaufaniem obdarzasz 
cały świat i tego samego oczeku­
jesz. Twoja serdeczność i czułość 
łatwo zjednują Ci otoczenie, ale 
jednocześnie dajesz się wykorzy­
stywać bez skrupułów. W uczu­
ciach bywasz lojalna i bezkom­
promisowa. Żyjesz w ci~niu uko­
chanej osoby; 

• grejpfrutów - masz poczu­
cie niezależności. Jesteś niezwyk­
le roztropna zarówno w uczu­
ciach, jak i w wydawaniu pienię­

dzy. Nie boisz się ryzyka, chociaż 
nie raz stawiasz wszystko na je­
dną kartę. Często zamykasz się w 
sobie i poddajesz biegowi wyda­
rzeń; 

• pomarańczy - cieszysz się 
życiem i w każdej sytuacji potra­
fisz dostrzec jego pozytywne stro­
ny. Twoja uczciwość i bezintere­
sowność zwykle idzie w parze z 
wielką ostrożnością w obdarzaniu 
zaufaniem. Kochasz z taką samą 
siłą z jaką potrafisz nienawidzić; 

• ananasów - jesteś ambitna i 
konsekwentna. Przekonanie o 
własnych możliwościach nieu­
stannie dodaje Ci skrzydeł. W 
uczuciach bywasz zaborcza i za­
zdrosna. Masz poczucie dumy, 
lecz jednocześnie jesteś samokry­
tyczna. Wielka siła woli to Twój 
życiowy atut. 

Być może Twoje piersi wy­
glądają zupełnie inaczej. Tak 
czy owak: bądź dumna z tego, 
że jesteś kobietą. 
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Wieś Godlewo Milewek otoczona jest pięknymi lasami. Za­
chowało się w niej wiele drewnianych, krytych strzechą do­
mów. Wjazdu do wsi strzeże kapliczka. Na murowanym postu­
mencie stoi drewniana obudowa. W niej metalowy krucyfiks. 
Od krzyża ciągną się kolorowe wstążki, którymi ustrojona jest 
kapliczka. 
Ufundował ją w 1957 roku nieżyjący już Kazimierz Jadczak. 

Do niej teraz doprowadzani są zmarli z Godlewa. 
Kapliczką opiekują się najbliżej mieszkające Zofia Długo­

borska i Stefania Walkowska, które dbają, by od wiosny do je­
sieni stały świeże kwiaty. 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki i krzy­
że. Powstawały w różnych okolicznościach, w różnym czasie, z 
różnych powodów. O większości z nich krążą ciekawe, barwne, 
niekiedy dramatyczne opowieści. Cyklem zatytułowanym właśnie 
„Opowieści Kapliczne" pragniemy wszystkie te historie, przeka­
zywane z pokolenia na pokolenie, zapisać i utrwalić. Dlatego pro­
simy: spiszcie to wszystko, co wiecie o tych miejscach w swojej 
miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do redakcji (.,Kontakty", Ale­
ja Legionów 7, 18-400 Łomża), niech to będzie Wasza rubryka. 
Wszyscy autorzy opowieści otrzymają piękne książki. 

W ten Wieczór, gdy z kolęd4 spotkamy Anioła. 
~iedy sercom zaświeci radość, jak świt srebrny 
Zyczmy sobie, abyśmy umieli na nowo pokochać 
i abyśmy tej Miłości zawsze byli wiem.i. 

Zdrowych, Radosnych Świąt Bożego Narodzenia, 
oraz-pomyślności w nadchodzącym 1996 roku klientom 

' oraz wszystkim znajomym i przyjaciołom 
życzą: 

Właściciele Hurtowni 
Artykułów Elektrycznych 

B.T.S. i ELCARO 

Bernard i Robert Szymańscy 

Fak. 765 

noże ZE 

chana 
. ny. K 

Różnie o nim mówili 
pod Kolnem ... 

W przedmowie Norman Davies pisze: „Żadna książka 
o historii, która zmierza do powiązania przeszłości z te­
raźniejszością, nigdy nie jest pisana we właściwym mo­
mencie. Zanim spostrzeżenia autora zostaną opublikowa­
ne, teraźniejszość już się przesunie naprzód, a perspek­
tywa czytelnika zmieni. Pod tym względem praca bada­
cza historii współczesnej bardziej spokrewniona jest z 
ulotnymi ustaleniami publicysty niż z beznamiętną pracą 
analityka historii zamkniętych. Ale grudzień 1991 r. nie 
jest może najgorszym momentem, aby przyjrzeć się ko­
rzeniom polskiej rzeczywistości." 
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Nieliczni tylko czytelnicy „Kontaktów" 
wiedzą z pewnością o piśmie polityczno-hi­
storycznym „Nasz los", wydawanym przez 
Związek Więźniów Politycznych Okresu 
Stalinowskiego 1939-1956. W ostatnim je­
go numerze Waldemar Brenda opubliko­
wał obszerny szkic o Kazimierzu Lenkie­
wiczu, ps. „ Wiślak", „Brzoza", „Warmiak". 

Wojna zastała piętnastoletniego chłopca 
w okolicach Kolna. Stąd też jego ojca, 
przedwojennego policjanta, Rosjanie wy­
wieźli na wschód i tam zamęczyli. W ZSRR 
znalazła się też siostra, a brat zginął w nie­
mieckim obozie koncentracyjnym. K. Len­
kiewicz w 1942 r. został członkiem 
ZWZ-AK. brał 'następnie udział w pracach 
wywiadowczych na terenie Prus Wscho­
dnich. Po wÓjnie nie mógł uczyć się w Kol­
nie, więc wyjechał do Pisza. Czuł się zagro­
żony i w 1946 r. poszedł „do lasu", nawią­
zał kontakt z Hieronimem Rogińskim „Ro­
giem", który stanął na czele Komendy Po­
wiatowej Narodowego Zjednoczenia Woj­
skowego „ł.użyca" (Łomża - Kolno - O­
strołęka). 

„ Warmiak" brał udział w wielu akcjach 
bojowych, m.in. w Jeżach w grudniu 1947 
r. i w Charubinie w 1948 r. UB i KBW nacis­
kały, a III wojna światowa nie rozpoczyna­
ła się. Latem 1949 r. po konfiskacie pienię­
dzy z kasy w Lachowie oddział NZW, w 
którym był K. Lenkiewicz, został otoczony 
na bagnach w okolicy lachy. „ Warmiak" 
wymknął się z tej opresji, ale po kilku 
dniach wpadł w ręce „ludowych". A potem 
były tortury w białostockim UB i rozprawa 
sądowa: wyrok śmierci wykonano 2 sier­
pnia 1950. 

Hieronim Rogiński „Róg", został otoczo­
ny 18 kwietnia 1952 r. w bunkrze w zabu­
dowaniach gospodarskich we wsi Czerwo­
ne koło Kolna. Nie chcąc się oddać w ręce 
UB, popełnił samobójstwo. 

Waldemar Brenda zakończył swój arty­
kuł zestawieniem opinii o „Rogu". Oficjal­
nie przedstawiono go w bardzo złym świet­
le, ludzie mówili różnie, a rodzina i znajo­
mi uważali komendanta NZW za człowieka 
niezłomnego, wiernego do końca złożonej 
przysiędze. 

Ostatnie zdanie powinno należ~ć ~ h!­
storyków i na ich prace wypada mec1erph­
wie czekać. 

ADAM DOBROŃSKI 

~ KOHTAIO"I 

JANUSZ BERNER 

Serce Europy 
W piśmie „Catholic Herald" ukazała się opinia: „Każ­

dy, kto chce zrozumieć nieskończenie złożoną grę róż­
nych sił w Polsce wczoraj i dzisiaj, winien mieć tę książkę 
pod ręką". 

Norman Davies skończył studia w Oxfordzie. Jego ka­
riera jako historyka Polski, rozpoczęła się studiami dokto­
ranckimi na Uniwersy;tecie Jagiellońskim w Krakowie. Od 
1972 roku Davies jest profesorem w School of Slavonic 
and East European Studies w University of London. Wy­
kładał również na uniwersytetach Columbia (Nowy Jork), 
McGill (Kanada), Hokkaido (Japonia) i Stanford (Kalifor­
niaj . . 

Książka „Serce Europy" wzbudziła zainteresowanie 
Polską i spotkała się z uznaniem. „New York Times Re­
view of Books" napisał: ,Jeszcze jedno arcydzieło! „Serce 
Europy" jest głęboką analizą i odważną prezentacją po­
glądów Autora. Książka zaczyna się i kończy „Solidarno­
ścią" - w ten sposób ten niepowtarzalny ruch stanowi ra­
my historii narodu". 

We wstępie do wydania polskiego czytamy: „Ludzie 
znający historię Polski z łezką w oku mogą wspominać, 
jak 72 lata wcześniej Polska nie tylko odzyskała niepod­
ległość, ale w rekordowym tempie ustanowiła system 
demokratyczny: wybory parlamentarne odbyły się już po 
trzech miesiącach, w styczniu 1919 r. A to wszystko przy 
konieczności obrony państwa w latach 1918-1921, kiedy 
Polska została zaatakowana przez wrogów". 

Notatka zamieszczona na ostatniej stronie okładki 
kończy się słowami: „Norman Davies za swoje zasługi po­
pularyzowania Polski w Wielkiej Brytanii został w 1984 
roku odznaczony przez prezydenta RP na Uchodźctwie, 
Edwarda Raczyńskiego, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Polonia Restituta, a w roku 1992 przez prezydenta Lecha 
Wałęsę - Krzyżem Komandorskim. 

Jest członkiem Królewskiego Towarzystwa History­
cznego i członkiem korespondentem Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie oraz doktorem honoris causa 
Uniwersytetu im. Marii C. Skłodowskiej w Lublinie". 

Norman Davies: ,..SERCE EUROPY", tłumaczył z an­
gielskiego - zespół, ANEKS, Londyn 1995, s. 144. 

Igliwie drga · 
od donośnej kolędy 
która zbliża się z daleka 
rozbłysła choinka światłami 
rozpalone zgaszone spojrzenia 
oczekiwanie co się stanie 
w tej Wielkiej Nocy 
długie czekanie 
na wielkie pojednanie 

JAN KULKA 

Pierwsza pocztówka świąteczna 
została wydana w Anglii w 1843 ro· 
ku. Napis głosił: „ Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia i Szczęśliwego 
Nowego Roku". 

{-
Najsłynniejsza kolęda na całym 

świecie „Cicha noc, święta noc" zo­
stała skomponowana w Ni'emczech 
w 1818 roku. 

Zwyczaj ustawiania choinki w 
święta Bożego Narodzenia pochodzi 
z Niemiec. W Starym Testamencie 
jest werset: „Chwała Libanu do Cie­
bie przyjdzie, jodła, bukszpan i sos· 
na społem, aby przyozdobić miejsce 
świętości mojej". 

W Polsce pierwsze choinki poja· 
wiły się w domach mieszczan wy· 
znania ewangelickiego. w I połowie 
XIX wieku. Książę Albert, który oże· 
nił się z brytyjską królową Wiktońą 
przyczynił się do rozpowszechnia· 
nia tego zwyczaju. Od tych czasów 
notuje się też ozdabianie bombka· 
mi. 

. kaset 

on ma 
a przec 
w, któJ 
'dej p, 

'ale jest 
brani, 

· cia nie 
li są p 

udy Wa.I 

u zapoł 
Pomys 

y. Męże 
'anę. JE 
ad se~ 

nia się , 
nowych 
tzerpać I 
!Wiązku. 

w d 
kobiet w 
~st więc 
liić moż 
!owania 
kój biurc 
intymny 
liinno s 
li tych d 
llloże sp 
lrtykułó 
okiem 
'ani zd~ 



om, 

Ych 

ńscy 

765 

a 

w 
dzi 

1cie 
Cie-
5os· 
jsce 

oja-
1NY· 
wie 
że­

Jńą 

ni a­
; ów 
ka-

Moje biurowe koleżanki 

ały, że świetnym prezentem 
a ich mężów będą kasetf z na­

ymi filmami pornografi­
ymi. Ja jedna stwierdziłam, 

· dowodzi to braku uczucia w 
· związkach. Usłyszałam w 
mian, że jestem staroświecka, 

· nie potrafię zrozumieć współ­
aesnego mężczyzny, któremu 
może znudzić się najbardziej 
tachana żona i może chcieć od-
. ny. Koleżanki są zdania, że 
ecydowanie lepiej wyprzedzić 

ieg wypadków i zatrzymać 

ężczyznę przy sobie oferując 
p. kasetę porno czy bieliznę z 
-shopu. Ja jestem przeciwne­
zdania. Czy mam rację? 

Ilona 

Trudno rozsądzać, która ze 
on ma w tym sporze rację. Nie 
przecież jednakowych szablo­

w, które można dopasować do 
'dej pary małżeńskiej . Wspa­

'ale jest, jeśli partnerzy są tak 
obrani, że po latach wspólnego 
· cia nie znudził im się seks. Ale, 
śli są pierwsze oznaki rutyny i 
udy warto zastanowić się, jak te­
u zapobiec. 
Pomysł Pani koleżanek nie jest 
. Mężczyźni i kobiety lqbią od­
·anę. Jedną z nich jest na przy-
ad seksowna bielizna. Panie 
ęsto marzą o wyrafinowanej 

'eli~nie z jedwabiu. Dlaczego i:iie 
próbować z prezentem dla mę­

. : śmieszne majtki, uwypuklają­
jego męskość? Oczywiście, 

eba pamiętać, że nie każdy 

ężczyzna ma poczucie humoru i 
·e obrazi się za wydumane przez 
'ebie aluzje na temat niedoskona­
j m,ęskości. Filmy porno mogą 
rozbudzić małżeństwo do kocha­
rua się w nowych sytuacjach, w 
nowych pozycjach. Można z nich 
tzerpać podniety do doskonalenia 
ZWiązku. 

W dobie równouprawnienia 
lobiet wybór takiego prezentu nie 
~st więc niczym nagannym. Dzi­
llić może jedynie miejsce dysku­
lowania o tych sprawach. Czy po­
tój biurowy stwarza klimat do tak 
intymnych rozmów? Czy nie po­
llinno się zachować prywatnośći 
11' tych delikatnych sprawacli? Być 
llloże spojrzałaby Pani na sprawy 
lrtykułów z sex-shopów innym 
0kiem, jeśli nikt nie narzucałby 
'ani zdania. 

LEKARZ DOMOWY 

Mój wnuczek ma pięć lat. Od 
kilku miesięcy prowadzę nieu- ' 
stanne boje ze swoją synową. 
Powodem jest katastrofalny stan 
zębów chłopca. W tym wieku 
ma zaawansowaną próchnicę! 

Syiiowa twierdzi, że są to mle­
czne zęby i dopiero przy stałych 
będzie regularnie chodziła z 
nim do dentysty. Argumentuje, 
że Piotruś ma słabe zęby po jej 
rodzinie. Tymczasem ja upie­
ram się, że już od najmłodszych 
lat trzeba uczyć dziecko higieny 
i przestrzegania rozsądnej diety. 

Eugenia 

Dieta jest bardzo ważna w pie­
lęgnowaniu zdrowych zębów. Na­
ukowcy twierdzą, że próchnica 
stała się problemem społecznym 

od czasów wprowadzenia drobno 
mielonej mąk.i, a więc rozdrobnio­
nych węglowodanów. Najnowsze 
badania potwierdzają zależność 

między_ występowaniem próchni­
cy, a ilością spożywanego cukru. 
Szczególnie niebezpieczne dla zę­
bów jest objadanie się słodyczami 
między posiłkami. Pacjenci o sła­
bych zębach powinni zastępować 
cukier środkami słodzącymi, któ­
re nie mają właściwości fermenta­
cyjnych. Dzieciom, wzorem malu­
chów ze Skandynawii, powinno 
się ograniczyć podawanie słody­
czy do jednego - dwóch dni w ty­
godniu. 

Warto pamiętać, że wiele po­
karmów chroni przed próchnicą. 

Należy jeść płatki zbożowe, ziar­
no kukurydzy, marchew. Fluor, 

I POD PARAGRAFEM I 
Miałem niedawno przygodę z 

funkcjonariuszami służby miejskiej . 
Podjechałem do skrzyżowania na le­
wym pasie. Oprócz mnie nie było in­
nego pojazdu. Ponieważ w ostatniej 
chwili zdecydowałem się zmienić 

trasę jazdy, cofnąłem samochód i 
przekraczając linię ciągłą znalazłem 

się na pasie środkowym. Gdy spokoj­
nie czekałem na zmianę świateł pod­
szedł do mnie strażnik i polecił zje­
chać na chodnik. Wręczył mi man­
dat w wysokości 200 tysięcy starych 
złotych. Czy miał do tego prawo? 

Zenon 

Wykonując manewr przed 
skrzyżowaniem popełnił Pan wy­
kroczenie. Jednak wydanie okreś­
lonych poleceń kierowcy (czyli 
zlecenie zjechania na chodnik} 

WSPÓLNY KARNAWAŁ 
Tym razem jest szansa, by od­

naleźć się na karnawałowym 
wieczorku. Wszystkich, którzy 
bawili się poprzednio i tych, któ­
rzy żałują, że zostali w domu, 
zapraszamy bardzo serdecznie 
w piątek, S stycznia 1996 roku, 
do kawiarni ,Jolly Joker" w 
Łomży, (ul. Nowogródzka 9), o 
godz. 18.00. 

Zabierzcie ze sobą dobry na­
strój, uśmiech i chęć zabawy. 
Resztę pozostawcie losowi. Jest 
przecież tak nieprzywidywalny. 

Wstęp 10 zł. Panowie obo­
wiązkowo w garniturach. Panie, 
jak zwykle wiedzą, co na siebie 
włożyć. 

Gizela 
P.S. Planujemy takie taneczne 

spotkania co miesiąc. Co wy na 
to? 

LUDZIE SZUKAJĄ 
miłości. A może by tak zacząć 

od przyjaźni? Miłość z czasem 
wygasa, przyjaźń pozostaje. Mo­
że by tak zorganizować spotka­
nia ludzi szukających przyjaźni, 

wiąże się z kierowaniem i kontrolą 
ruchu drogowego. Są to czynności, 

do których uprawnieni są jedynie 
policjanci! Funkcjonariusz straży 

miejskiej nie może dokonywać za­
trzymywania pojazdu znajdujące­

go się w ruchu, a także żcidać od 
kierowcy prawa jazdy, dowodu re­
jestracyjnego, polisy obowiązko­

wego ubezpieczenia OC. Funkcjo­
nariusz może jedynie wymagać 
dokumentu stwierdzającego tożsa­
mość (np. dowodu osobistego) je­
dynie podczas postoju pojazdu. 
Zatrzymanie w czasie czekania na 
zmianę świateł nie jest, według 
prawa o ruchu drogowym, posto­
jem. 

Strażnik miejski może nato­
miast ukarać mandatem karnym 
za takie wykroczenia: nieoznacze-

akceptacji, spotkania, gdzie każ­
dy mógłby porozmawiać o drę­
czących go problemach. W Klu­
bach · AA spotykają się alkoholi­
cy i rozmawiają. To ich uzdra­
wia, daje siłę. 
Może by więc brać siłę także 

z samotności? 
Cieszę się, że jest już zalążek 

takiego Klubu w Łomży. Nas jest 
bardzo dużo, samotnych w róż­
nym wieku. Marzę o tym, by wi­
tać się co miesiąc, jak znajomi, 
jak przyjaciele. 

Klaudia 

OFERTY 
Mam na imię Jarek (lat 35}, je­

stem kawalerem: szczupły szatyn. 
Spokojny, wrażliwy, uczciwy, 
prawdomówny, zrównoważony. 
Cenię prawdę, dobro, uczciwość, 
życzliwość. Nie wierzę w siłę pie­
niądza. Lubię poezję, literaturę, 
wartościowy film. Chciałbym po­
znać odpowiedniego człowieka, 
któremu można zaufać. P.S. Nie 
piję. 

Jarek • 
Jestem wdową, mam 67 lat, 

mam własny dom, ale dokucza mi 
samotność. Dlatego też postano­
wiłam napisać ten list. Może znaj­
dzie się jakiś Pan, któremu tak jak 
i mnie jest samotnie i źle? Może 
moglibyśmy się zaprzyjaźnić na 
zimowe dni. 

Wanda • Kazik, lat 40. Jestem kawale­
rem, mieszkam na wsi. Pragnę po-

który chroni 
przed próchnicą 

zawierają 

między innymi 
sardynki, wino, 
herbata, mięso 

zwierząt, ryb i 
mleko. Należy też pamiętać, że 
szkliwo niszczy coca-cola oraz 
spożywane w dużych ilościach ja­
błka i banany. 

Rację ma również Pani synowa 
twierdząc, że syn odziedziczył 

słabe zęby. Amerykanie odkryli 
niedawno gen odpowiedzialny za 
formowanie szkliwa. 

Zdecydowanie jednak powinna 
Pani przekonać rodziców 
Piotrusia, że dieta i higiena jest 
bardzo ważna. Pamiętać także na­
leży o kontrolnych wizytach u 
dentysty. Dziecko powinno przy­
zwyczaić się do fotela dentysty­
cznego, zabiegów. Nie wolno tak­
że zostawiać bez leczenia mle­
cznych zębów. Grozi to infekcją 
wewnątrz organizmu. 

nie przeszkody, samowolne usta­
wianie, niszczenie, usuwanie zna­
ku czy urządzenia ostrzegawcze­
go, pozostawienie dziecka do lat 7 
na drodze publicznej bez opieki, 
tamowanie lub utrudnianie ruchu, 
uchylanie się od obowiązku utrzy­
mania w należytym stanie zjazdów 
z dróg publicznych. Całość kompe­
tencji straży miejskiej określa roz­
porządzenie szefa Urzędu Rady 
Ministrów z 15 maja 1991 roku. 

Warto pamiętać jeszcze o je­
dnym. Radiowozy straży miejskiej 
nie są i nie mogą być pojazdami 
uprzywilejowanymi. Nie mogą 
więc być wyposażone w ostrze­
gawcze sygnały świetlne niebies­
kiego koloru i dźwiękowe o zmien­
nym tonie. 

Nie każdy funkcjonariusz stra­
ży miejskiej może nakładać man­
daty karne. Czynią to jedynie upo­
ważnieni przez burmistrza czy 
prezydenta miasta. 

znać miłą pannę z dzieckiem, mo­
że też być rozwiedziona, "po 
przejściach". Wyciągnijmy do sie­
bie ręGe, może nam będzie mniej 
smutno . 

Kazik 

• Mam 35 lat (168/70}, krótkow-
łosa szatynka, romantyczka, nie 
jestem materialistką. Szczera, bez­
pośrednia. Lubię zwierzęta, kwia­
ty, spacery nawet nocą, podróże 
szybkimi samochodami i morze 
pełne muszelek. Uwielbiam blue­
sa. Chętnie poznam samotnych o 
podobnych zainteresowaniach w 
przybliżonym wieku. Napisz do 
mnie, przyjaźń nic nie kosztuje. 
Jestem spod znaku Wodnika. 

Mirosława Zięba 
ul. Tetmajera 31 

40-633 Katowice-Piotrowice 

• Kawaler, lat 28, ciemny blon-
dyn, oczy niebieskie, nieśmiały, 
kulturalny, poważnie myślący o 
życiu, pozna Panią w wieku 30-40 
lat, czułą, wyrozumiałą (może 
mieć dziecko}, równie poważnie 
traktującą życie. Odpiszę na każ­
dy list. 

Paweł Sosnowski 
ul. Pomorska 1 
77-330 Czarne 

woj. słupskie 
Alfred proszony jest o podanie 

adresu. 

OFERTY zamieszczamy bezpłat­
nie, prosimy tylko dołączyć dwa 
znaczki pocztowe po 45 groszy. Na­
zwisko i adres można zastrzec do 
wiadomości redakcji. 



ZAPOMNIANY CHÓR 
Z niecierpliwością złapałem ko­

lejny numer „Kontaktów", szuka-
..Jąc w rubryce „Zaprosili nas ... " 
wzmianki o pewnym jubileuszu. 
Niestety, nie było. Widocznie or­
ganizatorzy uważali ten jubileusz 
za mało ważny albo istotny tylko 
do święcenia go w małym, za­
mkniętym gronie. 

Mam tu na uwadze jedyny chór 
mieszany w Łomżyńskiem: chór 
katedralny, który istnieje od po­
nad półwiecza, wliczając krótkie 
przerwy, spowodowane zmianą 

kolejnych chórmistrzów. 
Od dwudziestu lat chórem dy­

ryguje mgr Stanisław Winiarski i 
to Jego jubileusz dwudziestolecia 
pracy wraz ze świętem Patronki 
Muzyki i Śpiewu Kościelnego (i 
nie tylko!) święcił zasługujący na 
uznanie chór. 

Wędrując po Europie Zacho­
dniej wiele razy słuchałem kon­
certów w kościołach katolickich i 
ewangelickich we Francji, Belgii, 
Holandii, Niemczech, we Wło­
szech. Słyszałem chóry istniejące 
w mniejszych miejscowościach 
niż Łomża, chóry wspaniale przy­
gotowane przez rozmiłowanych w 
swym zawodzie mistrzów. Pomyś­

lałem wówczas z goryczą, że i w 
Łomży mamy takiego mistrza, 
który z zapałem, poświęceniem 

wiedzie gromadkę zapa.leńców w 
zaczarowany świat przepięknej 
muzyki sakralnej. Pan prof. Wi­
niarski jest człowiekiem skrom­
nym, nie lubi mówić o sobie i o 
swojej pracy; całym sercem odda­
ny jest pracy organisty i chórmi­
strza. Przez 20 lat przygotował 
około setki utworów kompozyto­
rów polskich i obcych. Wiele 
utworów sam skomponował lub 
harmonicznie przetworzył. Jego 
stałą troską jest to, że chór maleje 
z roku na rok. Starzy chórzyści 
odchodzą, o młodych tak trudno, 
bo zarażeni muzyką, która „jątrzy 
obyczaje" (patrz: artykuł w „Sło­
wie") nie czują prawdziwego 
piękna i wartości polskiego śpie-

wu; kościelnego i świeckiego. Zre­
sztą, gdzie młodzież ma nauczyć 
się pięknego śpiewu, ;ak w szko­
łach ogólnokształcących nie ma 
chórów. Ba, nawet w szkołach 
muzycznych! A tego, czego uczą 
nauczyciele na lekcjach wychowa­
nia muzycznego Ueżeli uczą!), to 
tylko bełkot i krzyk wzorowany 
na murzyńskich rytmach. Byłem 
na kilku przesłuchaniach dziecię­
cych zespołów. Coś strasznego! 
Chór katedralny, to jedyna wizy­
tówka śpiewana naszego regionu. 
Co rok, prócz wyjazdów na różne 
uroczystości kościelne, daje dwa 
koncerty: w dniu Patronki św. Ce­
cylii i kolędowy, w okresie Bożego 
Narodzenia. Na obu koncertach 
jest zawsze tylko garstka ludzi, 
przeważnie starszych, koneserów 
pięknego śpiewu, pięknej muzyki 
sakralnej. Mam nadzieję, że to 
piękno dostrzeże młodzież i zasili 
szeregi chóru, szczególnie brak 
bowiem tenorów i basów. Wierzę, 
że zrozumieją młodzi ludzie, że 
nic nie kształci lepiej, nie uwrażli­
wia człowieka na muzykę jak 
-zbiorowy śpiew pięknych pieśni 
kościelnych, patriotycznych, ludo­
wych, a nade wszystko - pol­
skich! Wierzę i tej wiary życzę pa­
nu Stanisławowi Winiarskiemu. 

Ad multos annos! Drogi Profe­
sorze! 

Ewaryst Rakszewicz 
z Łomży 

P.S. Jest mi, p. Redaktorze sza­
lenie miło, że na łamach „Kontak­
tów", które uważam za wzór pis­
ma demokratycznego, czytuję ta­
kie listy, jak p . „Łomżynianki", 
czy p. Janiny Z. Skorupskiej. Im i 
innym osobom prawdziwie religij­
nym dedykuję wiersz adwentowy, 
który jest wyrazem moich odczuć 
w dzisiejszym skłóconym społe­
czeństwie. 

Rorate coeli! 
Panie! Na suchą glebę tęsknoty, 
na dusze złamane grzechem, 

Audio Vide 
Set~e~~ 

spuść rosę słodkiej nadziei, 
daj obiecaną pociechę. 

Na morze spienionej złości, 
na nienawiści odmęty, 
spuść łaskę pojednania, 
odnowę w Duchu Świętym. 

Na wszystko, co nasz naród 
bezmyślnie kłóci i dzieli, 
niebiosa spuście jedność. 
Rorate rorate weli! 

Pomyślności w Nowym Roku 
życzy E.R. 

SOS DLA PSÓW 

Najbiedniejsze istoty żywe, to 
psy, );(tóre są inteligentne i mają 
delikatną psychikę. Pełno ich te­
raz w Łomży. Leżą całe noce na 
trawie, w mrozie, głodne, wycień­
czone, słaniające się na nogach. 
Miasto tysięcy ludzi nie może wy­
karmić kilkudziesięciu psów! 
Rzucić ochłapu. Podać miskę 
ciepłej zupy czy kaszy. Nie ma nic 
tragiczniejszego od głodu. Kto był 
wywieziony przez NKWD, komu­
nistów na Sybir w 1940 lub 1941, 
to najlepiej wie, co to głód. 

Władze miasta Łomży powinny 
wydać rozporządzenie, aby go­
spodarze osiedli obserwowali i 
pilnowali zaszczenione suki i uro­
dzone szczenięta. Może je tego 
samego dnia albo na drugi dzień 
usypiać? A tak co roku psów przy­
bywa. Męczą się potem niesamo­
wicie, kopane i bite przez łobu­
zów, kulawe, umierające z głodu, 
wylęknione. Człowiek może po­
pełnić samobójstwo, a zwierzę nie 
potrafi. 

Ciężko żyć w Łomży, patrząc 
na cierpienia i głód tych szlachet­
nych zwierząt. W lasach zimą do­
karmia się zwierzynę. W mieście 
umiera z zimna i głodu na oczach 
tysięcy obojętnych, sytych ludzi. 

Maria Grzymała 
Łomża 

tOMŻA, uL Radziecka 3 (obok Starego Rynk11) 
tel (0-86) 160-168 
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Betlejem leży na dwóch 
wzgórzac~, k!óryc_h z~ocza po. 
kryte są wmmcarru, gaJami figo. 
wymi, migdałowymi, granato­
wymi i oliwkowymi. W dole, od 
wschodu i południa, wiosną fa. 
lują łany pszenicy i jęczmienia 
Tutaj Rut zbierała kłosy (Rt 2' 
2-17), tutaj w noc Bożego Nar0'. 

dzenia obozowali pasterze (lk 
2,8). Mieszkańcy, oprócz rolni­
ctwa i pasterstwa, zajmują się 
wyrobem przedmiotów z masy 
perłowej i drewna. 

Ludność liczy około 35 tysię­
cy mieszkańców. Mieszkają tu 
chrześcijanie i muzułmanie. 

Narodzenie się Chrystusa w 
Betlejem sprawiło, że to naj­
mniejsze z miast Judy nabrało 
znaczenia w skali światowej i 
rozrosło się dzięki napływowi 
pielgrzymów. 

Grota, uświęcona narodzina­
mi Dzieciątka Jezus, była od­
wiedzana przez wiernych od sa­
mych początków chrześcijań­
stwa. W pierwszej połowie IV 
wieku z fundacji cesarza Kon­
stantyna i jego matki św. Hele· 
ny, wzniesiono tu w roku 326 
potężną bazylikę, której układ 
znamy dzięki odkryciu dokona· 
nym w 1934 roku pod posadzką 
obecnej bazyliki. 

Wyłożony kamiennymi pły· 
tarni plac przed bazyliką zaimu· 
je część powierzchni pierwotne· 
go atrium. Z dwóch stron wiel­
kiego chóru bazyliki schody 
prowadzą do Groty, przed oł· 
tarz Narodzenia, pod którym 
znajduje się gwiazda z wyrytą 
łacińską inskrypcją: „Tu naro· 
dził się z Maryi Dziewicy Je· 
zus". Kształt Groty odpowiada 
w przybliżeniu prostokątowi o 
długości 12,30 m i szerokości 
3;5 m. Krypta jest pozbawiona 
światła naturalnego. Dlatego 
oświetlają ją, oprócz lamp elek· 
trycznych, 53 lampy oliwne. 
Posadzkę pokrywają płyty mar· 
murowe, a ściany tppety ognia· 
trwałe, które umieszczono w 
1874 roku jako dar Mac-Maho· 
na, prezydenta Francji. 

Na przeciwległym do wejścia 
krańcu Groty, wchodzi się do 
korytarza, wykutego przed wie· 
kami w skale. Prowadzi on do 
kilku kaplic. Pierwsza poświę· 
eona jest św. Józefowi dla upa· 
miętnienia momentu, w którym 
zjawił Mu się we śnie anioł, aby 
go ostrzec przed niebezpiec~eń: 
stwem: „Wstań, weź Dziecię 1 

Jego Matkę i uchodź do Egiptu: 
pozostań tam, aż ci powiem: bo 
Herod będzie szukał Dziecięcia, 
aby zgładzić" (Mt 2,13). 

W Betlejem znajduje się tak· 
że grób Racheli, żony patńar· 
chy Jakuba: „A Rachela umarła 
i została pochowana na drodze 
do Efrata, czyli Betlejem. Jakub 
zostawił stelę na jej grobie" 
(Roz 35, 19- 20). 

Nazwa Betlejem ma znacze· 
nie symboliczne. W języku 
arabskim oznacza „dom mięsa", 
zaś w hebrajskim „dom chle· 
ba". Jest miastem dynastii Da· 
widowej, gdyż z niego poch?· 
dził ojciec Dawida. Tutaj Dawid 
został namaszczony na Króla. 
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lf.OTA JEDENASTKA IV LIGI (DRUŻYN ŁOMŻYŃSKICH): JESIEŃ '95 

lsramkarz - Marek Stepczyński (OLIMPIA}: mimo młodego wieku jest już do­
jrz.ałym bramkarzem. Silny punkt lidera. Bardzo dobry przy obronie górnych pi­

łek. 
iśrodkowy obrońca - Jan Dobecki (OLIMPIA}: zawodnik inteligentny, o dobrym 
przeglądzie pola gry i umiejętności przewidywania sytuacji. Dobrze gra głową. 

1 prawy obrońca - Marek Brzózka (OLIMPIA}: w minionym sezonie uczynił duże 
'postępy. Śmiało włącza się w akcje ofensywne. Zdyscyplinowany w realizacji za­
łożeń taktycznych. Dobre krycie. 

lllWf obrońca - Robert Flery (OLIMPIA}: szybki, agresywny, grający bardzo dy­
namicznie. Dobry w grze destrukcyjnej i ofensywnej. 

• Libero - Mirosław Matejko (OLIMPIA}: młody wiek, świetne warunki fizyczne. 
'' Wszechstronny. Rysuje się przed nim świetna kariera. 
Prawy pomocnik - Krzysztof Brzózka (OLIMPIA}: bezkonkurencyjny na tej po­
zycji. Klarowny przegląd sytuacji, dobry strzał z dystansu. 

iśrodkowy pomocnik- Marek Anuszkiewicz (OLIMPIA}: solidny i zdyscypłino­

, wany. Nigdy nie schodzi poniżej minimum przyzwoitości. 
L 1,ewy pomocnik - Dariusz Jezierski (RUCH}: szybki, dobry technicznie, o 
skłonnościach do gry kombinacyjnej. 

1,Prawy napastnik - Robert Góralczyk (ORZEŁ}: szybki, dynamiczny, nie bojący 
się włożyć głowę tam, gdzie inni boją się wstawić nogę. Zadziorny, waleczny. Je­
den z najlepszych strzelców ligi. 
środkowy napastnik - Zbigniew Stańczyk (OLIMPIA}: ogromne doświadcze­
nie, niezła technika, chytrość i umiejętność zdobywania goli. 
(.ewy napastnik - Krzysztof Zaorski (WISSA}: zawodńik obunożny, szybki. Do­
bry drybler, potrafiący zaskakująco strzelić na bramkę. 

ZLOTA JEDENASTKA ŁOMŻYŃSKIEJ LIGI OKRĘGOWEJ: JESIEŃ '95 
iBramkarz - Karol Subłowski (KONTAKTY} - lider klasyfikacji bramkarzy po 

rundzie jesiennej): refleks, skoczność, zimna krew w sytuacji zagrożenia bramki, 
dobra gra na linii, najmniej puszczonych bramek. 

LPrawy obrońca - Mirosław Ryszewski (ORLĘTA}: spokój przy interwencjach, 
dobra gra destrukcyjna, wzorowa realizacja założeń taktycznych. 

i. środkowy obrońca - Krzysztof Harasiuk (BIEBRZA}: duża rutyna poparta bar­
dzo dobrymi warunkami fizycznymi powoduje, że trudno go minąć. Do tego do­
bra gra głową i umiejętność strzelania bramek. 

lLibero - Sławomir Brzozowski (KONTAKTY}: dobry przegląd poła, szybki, sko­
czny, zdecydowany w interwencjach, trudny do przejścia jeden na jeden, dobra 
gra głową. 

I.Lewy obrońca - Wiesław Radgowski (KONTAKTY}: dobre krycie, szybkość, wa­
leczność, umiejętność szybkiego przejścia do ofensywy, dobry technicznie. 

l Prawy pomocnik - Sławomir Pietrzykowski (UNIA}: rutyna, dobra technika, 
umiejętność konstruowania akcji i strzelania bramek. 

I. Środkowy pomocnik - Mariusz Kuczyński (BIEBRZA}: gra z pierwszej piłki, 
umiejętność wychodzenia na pozycję strzelecką i kończenia akcji bramką. Strzelił 

ich 8. 
l i.ewy pomocnik - Ireneusz Kulesza (ORLĘTA}: ofensywny pomocnik, posiada 

dobry przegląd pola, duża rutyna. Potrafi strzelać bramki (6). 
. Środkowy napastnik - Krzysztof Milankiewicz (ORLĘTA}: szybki, przebojowy 
i nieobliczalny. Groźny strzelec. Jesienią zdobył 9 bramek. 

.Prawy napastnik - Krzysztof Brajczewski (S~}: przebojowy, szybki, trudny 
do upilnowania. Potrafi strzelić zaskakująco z dystansu. Ma na koncie 8 bramek. 
Lewy napastnik - Robert Lipiński (ZIEMOWIT}: dobry technicznie, szybki, wa­
leczny, bramkostrzelny. Zdobył jesienią 9 bramek. 

SZACHY 

Jedenastki typował Henryk Pestka 
szef OPZN w Łomży 

W dniach 16-17 grudnia 1995 roku w Łomży odbyły się drużynowe rozgrywki dru­
juniorów, zorganizowane przez Okręgowy Związek Szachowy w Łomży. Udział 

. trzy zespoły klubowe: WARMIA Grajewo, MARATON tomża i „DZIEWIĄTKA" 
oły podstawowej nr 9 w Łomży. Po zaciętych wałkach zwyciężyła: „DZIEWIĄT­

' (7,5 pkt} przed MARATONEM (7,5 pkt} i WARMIĄ (3 pkt) . „DZIEWIĄTKA" w 
średnim pojedynku z MARATONEM okazała się lepsza i mimo równej ilości pun-
będzie reprezentowała okręg łomżyński w ogólnopolskich rozgrywkach o II ligę 
ową juniorów. Rozgrywki nadzorował i bezpośrednio sędziował Leszek Konopka, 
Okręgowego Związku Szachowego w Łomży. 

XIII Turniej Tenisa Stołowego o Puchar „Kontaktów" 
Po raz trzynasty (ale nie feralny} zapraszamy dzieci ze szkół podstawowych do 
· w Turnieju Tenisa Stołowego o puchar „Kontaktów" . 
Tym razem rywalizacja odbywać się będzie w trzech grupach wiekowych dziewcząt 
opców: urodzeni do l lipca 1985 r., urodzeni do l lipca 1983 r. i urodzeni w łatach 
-82 i do 30 czerwca 1983. · 
Eliminacje szkolne powinny odbyć się do 30 stycznia 1996 r., gminne - do 18 lute­
rejonowe - do 25 lutego. Finał wojewódzki odbędzie się 2 marca w Szkole Podsta-
j nr 1 w Łomży. · 

Wystartują w nim po 2 najlepsze zawodniczki i zawodnicy w każdej kategorii wie­
j z rejonu Grajewa, Kolna, z.ambrowa, Piątnicy i Ciechanowca, a po 3 z Łomży i 
kiego Mazowieckiego. 

Oiganizatorami turnieju, oprócz nKontaktów", są Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
lnego Związku Sportowego, Okręgowy Związek Tenisa Stołowego oraz Szkoła Pod-
wa nr 1 w Łomży. 

Prosimy o nadsyłanie wyników eli~nacji na adres aKontaktówn. 
ZYCZENIA 

Wojskowy Klub Motorowy w tomży wszystkim zmotoryzowany(!l Paniom i Panom 
pięknych Świąt i szerokiej drogi w Nowym Roku 1996. 

BIEGAJ Z KONTAKTAMI 
Zima, minus osiem stopni, a biegacze, ogrzani pracą własnych mięśni, znaczą ślady 
lnieżnym puchu. 
W czwartek, o 16.00, jest ciemno, ale gdy biegniemy skrzą się w mrozie gwiazdy, 
staje się romantyczny. 
~Potkania niedzielne; 14.00: grupka biegaczy doskonale się zna. Piotrek zakończył 
erę piłkarską, ma piekielną siłę, biega nietypowo, siłowo, ale skutecznie, bez pro­
u Wytrzymuje własne tempo na 23 km i zostawia za plecami swego opiekuna 5-7 
Jacek biega drugi sezon, ma świetne warunki fizyczne: biega lekko, dysponuje do­
W}'trzymałością. Michał jest bardzo młodziutkim (15 łat} biegaczem, omyłkowo za­
ł półmaraton i to go definitywnie przekonało do maratonu; ma dużą wytrzymałość 
mne serce do walki. Andrzej wydaje się być średniodystansowcem: ma dobrą 

kość, lecz musi wbiegać się w trasę maratonu i wypracować wytrzymałość. 
Grupa starych znajomych ze szlaków biegowych n Kontaktów", to Agnieszka, Lld­
~arek i Piotrek. Mają indywidualne zadania treningowe, lecz biegają w kratkę. Li­
, ze wraz z nowym rokiem 1996 wezmą się w garść. 
Oczekujemy (czwartek, niedziela) na każdego, kto lubi ruch i zdrowie. 

STEFAN SOtoMIANKO 

TAM • 
I TU 

NUR 
• Kończy się kompleksowa telefonizacja gminy. 

Na początku roku podłączonych zostało 160 abo­
nentów, a do końca grudnia przybędzie jeszcze 100. · 

• Znaczącym przedsięwzięciem była moderniza- J-,_....,.·'---... ' 

cja drogi wojewódzkiej długości 1200 metrów, pro­
wadzącej do Kramkowa Lipskiego. Zmiany nawie­
rzchni na bitumiczną wymaga jeszcze około 20 kilometrów dróg, co 
rozwiązałoby ten problem w ginie. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Niska temperatura uniemożliwiła zakończenie największej te­

gorocznej inwestycji w mieście: położenie 9 kilometrów gazociągu. 
Został jeszcze odcinek długości około 2. 

• Rozpoczął się drugi etap budowy kanału sanitarnego w Osiedlu 
im. Kardynała Wyszyńskiego . .zakończenie w marcu przyszłego ro,_ 

ku. 
• Z udziałem wojewody oraz dyrektora Wydziału Polityki Gospo­

darczej i Przekształceń Własnościowych Urzędu Wojewódzkiego od­
było się spotkanie burmistrzów i wójtów z rejonu Wysokiego Mazo­
wieckiego. Głównymi tematami były: współpraca administracji rzą­
dowej i samorządowej, bezrobocie, bezpieczeństwo i porządek publi­
czny, finansowanie budo\fY wodociągów, gazyfikacji, telefonizacji i 
modernizacji dróg. 

MAL Y PŁOCK . 

• Modernizacja dróg każdego roku jest ważnym zamierzeniem 
samorządu. W mijającym udało się przygotować pod asfaltowanie 
odcinek długości 2,5 kilometra Mały Płock - Popki oraz dwukilome­
trowy Mściwuje - Kąty. Inwestycje finansuje budżet gminy i woje­
wody. W 1996 roku skończą się także egipskie ciemności w Małym 
Płocku, Kątach i Rogienicach Wielkich dzięki ulicznemu oświetle­
niu, które na pewno poprawi bezpieczeństwo i samopoczucie mie­
szkańców . 

DOBRZY JAŁOWO 
• Kosztem przeszło 5 miliardów starych złotych, wyłożonych 

przez samorząd Piątnicy przy wsparciu funduszy wojewódzkich i 
Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, wieś uzyskała 
nowoczesną hydrofornię i sieć wodociągową o 140 przyłączach . .za­
stosowane zostały urządzenia niemieckie i duńskie, których nie ma 
żaden tego typu obiekt w regionie północno-wschodnim. Działanie 
pomp poddane jest w nim nadzorowi elektronicznemu, co pozwoli 
wyeliminować pojawiające się różnice ciśnienia . 

GRAJEWO 
·Obsługą 3 szkół podstawowych i 5 przedszkoli w mieście zajmie 

się od przyszłego roku .zakład Obsługi Szkół i Przedszkoli . .zakład o 
statusie jednostki budżetowej będzie zajmować się przede wszy­
stkim finansaini i sprawami organizacyjnymi oświaty. 

· Drugą edycję plebiscytu na „Grajewianina Roku" ogłosiła „GćlZe­
ta Grajewska". Kandydat do tytułu powinien być osobą znaną nie tyl­
ko w swoim śro!lowisku zawodowym i co najmniej od 15 lat mie­
szkać w Grajewie. Zgłoszenia, które można składać w Miejskim Do­
mu Kultury przy ul. Wojska Polskiego 20 (tel. 29-91), powinny także 
zawierać pisemną zgodę kandydata. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
·Spółdzielnia „Mlekovita" była gospodarzem konferencji, poświę­

conej kredytowaniu małej przedsiębiorczości na wsi, zorganizowa­
nej przez Agencję Restrukturyzacji Modernizacji Rolnictwa. 

ZAMBRÓW 
· Rada Miejska zajęła się problemami bezpieczeństwa mieszkań­

ców miasta. Z danych policji wynika, że sytuacja się systematycznie 
pogarsza: przestępczość wzrosła, w porównaniu z ubiegłym rokiem, 
o około 20 proc; wśród 885 przestępstw były m.in. morderstwa, dwa 
napady z bronią palną. Dane uzupełnia informacja o przeszło 2300 
interwencjach policjantów w domach, w których dochodziło do ro­
dzinnych konfliktów. Policja zambrowska może się pochwalić łepszą 
ni~ ~rednia krajowa wykrywalnością przestępstw (70 proc.) Jednym 
z JeJ postulatów pod adresem władz miasta jest rozważenie proble­
mu powołania Straży Miejskiej, która odciążyłaby funkcjonariuszy 
od zajmowania się typowymi sprawami porządkowymi. 

KONTAIOY ~ 
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W losowaniu nagród 
. wezmą udział wszyscy, 
którzy nadeślą prawidło­
we hasło krzyżówki 
do 5 stycznia 1996 

(„Kontakty", 
18-400 Łomża, 
Al. Legionów 7) 
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Upominek PTZ, czyli kalendarz na rok 1996 
czeka na każdego Czytelnika „Kontaktów" 

w sklepach Firmy: 

w ŁOMŻV (ul. Poznańska 3, ul. Kazańska 4, 
Stary Rynek 12, Plac Niepodległości 9), 
w KOLNIE (ul. 11 Listopada 13, ul. 
Wojska Polskiego) 

w ZAMBROWIE (Al. Wojska Polskiego 39) 
w SZCZUCZVNIE (Pl. Tysiąclecia 20), 

fj 
Po rozwiązaniu krzyżówki lite-~:(' 

ry z kratek ponumerowanyc~ w~ 
prawym dolnym rogu ustaw10ne ~ 
od 1 do 24 utworzą dodatkowe ~l 
hasło. \t 
POZIOMO: T~ 

2) wiertło, ~ 
4) znajoma z „Elementarza'', ~ 
S) nudziarz, maruda, zrzęda, ~ 

7) piecze w przełyku, ~ ·\ 
10) spiekota, upał, \t 
11) część nogi, T~ 
13) najcięższy z metali, ~ 
14) as, ~ 
16) wąż z „Księgi dżungli", ~ 

18) wymyślanie, łajanie, ~~ 
21) twardy cukierek owocowy, •. 'Ilf' 
28) konkurencja narciarstwa alpejskiego,/~ 
29) 12 sztuk, ~ 

30) wigilijna solenizantka, ~ 
31) guz w skórze wypełniony kaszkowa- ~l 

tą masą, ~ 
34) stan w USA, T.~ 
39) uprawianie chałtury, ~ 
47) narodowość występująca w Laosie, ~ 

Birmie, Wietnamie, Tajlandii, ~~-
49) kres karnawału, 
SO) dygnitarz, figura, 
SI) z grupy potasowców, ~~ 
S3) przyjmuje życzenia 24 grudnia, I~ 
S4) karciany pan, ~ 
SS) ślad. ~ 

PIONOWO: ~ 
1) pieśń śpiewana w okresie Bożego Na- ~~ 

rodzenia, '=!'' 
2) niejeden w karnawale, ,„~ 
3) „zadowolony" pierwiastek chemi- ~ 

czny, ~ 

5) mateńał opatrunkowy, ~ l 
6) duże miasto w Rumunii, ~ 

8) silne uczucie łęku, trwogi, TJ 
9) używana do ścierania ołówka, ~ 

10) jedno ze zbóż, ~ 

12) strona odwrotna, ~ 
IS) kawalerzysta, ~l 
17) dzielnica Warszawy, \i 
18) niejeden w częstokole, Fl 
19) wąwóz, parów, ~ 
20) imię Cyganki z powieści „Chata za ~ 

wsią", ~ 

22) likier kminkowy, ~ 
23) ptak z rzędu kraskowatych, 
24) port w Szwecji do którego docierają ~:( 

polskie promy, ~: 
2S) mniejszy od drzewa, 
26) część uprzęży, 
27) kość, 
31) rodzaj derki, pled, ~~. 
32) słynny kurort belgijski, j~ 
33) margines boiska, 
3S) wschodnie imię męskie, ~ 
36) chodnik w kopalni, ~ 
37) znany motocykl niemiecki, ~ l 
38) rozbija się o izbicę, ' ~ 

40) rodzaj jachtu klasy „H", T1 
41) zakrywa dziurę w ubraniu, ~ 
42) pas drogi przeznaczony dla ruchu ko-~ 

łowego i pieszego, ~ 

43) używane do transportowania ran- ~~ 
nych, ciężko chorych, "·'' 

44) postępek, uczynek, dzieło ,:'~ 
4S) wysoki dostojnik turecki, 
46) dolna kończyna, 

"KONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. 
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Chcemy 6yć 6fiskp Państwa 
na co izień i oi święta. 

AfiEym l({ientom, wspóEpracownikpm, 
partnerom i przyjacio{om 

~ wszystl(jego naj[epszego z okgzji 
~ świąt 'Bożego g{groizenia, 

. D W f'IJto 

,1~~ 'l oraz iużo su/(f,esów 
1-6'-.~;,o~~ w naiclioizącym 1996 rol(u 

życzą pracownicy, 'lJyrekf Ja 
i Zarzącl :Firmy 

® 

TERRAZYT 
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Jan 'Jv[iecz{J;ws/(j, 
'Iacfeusz 1Ją6KJ;wsl(j, 
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